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W  G e n e w i e  a ż g  s ! q  l o s y
paktu bezpieczeństwa.

Wszyscy -  do budowy naszej floty powietrznej!
• -  ł

Wina stołowe i kuracyjne poleca F-a „Zakopane" Moor &  Stachowicz^ Lwów. Akademicka 24 —  Sapiehy 25.

Anty niemieckie nastroje
powszechnego kongresu pokoju.

Prezydenta Loebego nie dopuszczono do głosu.

,T, jcnltA HBTUOA OjJMŁUDZANIA. —
Z kraju wszelkich możliwości z Ameryki nadchodzi znów wiadomość, która 

może świadczyć zarówno dobrze o niesły chanym genjuszu amerykańskich wyna­
lazców i o niesłychanym tupecie w blagowaniu — amerykańskich reporterów...

Oto jak donoszą, dzienniki amerykańskie, chemik O. E. J. Orezbeck, z pochodzenia 
Holender, po wieloletnich badaniach zbudował aparat elektryczny, wobec którego 
metoda Steinacha i Woronowa —  jest dzieciństwem. Przyrząd ten, składający się z 
wielkiej skrzyni, zawierającej szereg tajemniczych maszyn, oraz z dwóch wybiegają­
cych z tej skrzyni przewodów elektrycznych zakończonych pałeczkami, ma cu­
downą właściwość budzenia najgłębszych a uśpionych lub zanikłych w organiżmie e- 
nergji, dzięki czemu następuje regenaracja postarzałych lub zniszczonych tkanek i w 
następstwie tego odmłodzenie. P. Orezbeck utrzymuje z całą stanowczością, że dzięki 
stosowaniu jego apartu ludzie ociemniali odzyskiwać mogą wzrok, włosy osiwiałe 
wracają do dawnej barwy, zmarszczki nikną, muskul sercowy zwiotczały skut­
kiem sklerozy wraca do dawnej sprawności itd. itd.

Paryż, 3 września. (Tel. G. P.) 
„Eclair“ donosi, że prezydent 
Loebe nie przemawiał wczoraj na 
powszechnym kongresie pokoju 
wskutek decyzji organizatorów 
kongresu. Decyzja ta dotyczyła 
wyraźnie rozważań w kwestii 
przyłączenia Austrii do Niemiec. 
„Petit Parisien“ podaje, że jest 
możliwe, iż delegacja niemiecka

niezadowolona z tej decyzji opu­
ści Paryż.

Paryż, 3 września. (Tel. G. P.)’ 
Wczorajsze zajścia na Międzyna­
rodowym Kongresie pokojowym, 
z powodu których prezydent 
Reichstagu Loebe nie mógł w y­
głosić swej mowy, w yw ołały ta­
ki skutek, że delegacja niemiecka 
poweźmie dzisiaj uchwałę w yco- 

I fania się z kongresu.

it nlitilMiu

Płacą im towarami najgorszego gatunku, ale zato licząc
30 proc. drożej l

» (Telefonem od naszego korespondenta]!.

ZAOCZNY WYROK ŚMIERCI 
NA OFICERA NIEMIECKIEGO 

Wydal sąd wojskowy we Francji.
.Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 3. września. (Z). Z Pa­
ryża donoszą: Francuski sąd wojsko­

wy w Nancy skazał zaocznie na śmierć 
kapitana armji niemieckiej Riemiena, 
który w czasie wojny zabił własnorę­
cznie pewnego obywatela francu­
skiego.

Warszawa, 3. września. (Z). Ma­
nufaktura widzewska zakomunikowa­
ła swym robotnikom, że gotowa jest w 
dalszym ciągu pracować przez 6 dni 
w tygodniu jednakże pod warunkiem, 
że robotnicy zgodzą się pobierać za­
płatę w towarze, w przeciwnym bo­

wiem razie praca będzie zredukowana 
do trzech dni. Robotnicy zgodzili się 
na ten warunek, na razie tytułem pró­
by, mimo, że fabryka daje im towary 
najgorszego gatunku i liczy za nie 30 
noc. drożej, aniżeli innym odbiorcom.

WYBUCH FABRYKI PROCHU 
W  RUMUNJI.

(Telefonem od naszego korespondenta?.
Warszawa, 3. września. (Z). Z Bu­

karesztu donoszą: W laboratorium. fa­

bryki prochu w Dnyesti nastąpiła eks­
plozja. Szczegółów na razie brak. Po­
dobno jest duża liczba zabitych i ran­
nych.

Gzy już masz „ R a c o " ?
B Ł R K E R  Legionów 5, I piętro. IM P E R IA Ł
4732 Jedyny lokal we Lwowie urządzony na sposób wielko-europejski.
! Humor, muzyka, taniec! Efekty świetlne. ! !Od Ml w ieczorem !!
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Spuśsizna wojny światowej, — Długi francuskie. — !2 i pół nr!, funtów 
ang. rocznie. -  Bankier Europy. -  Francja i Anglja. —  Socjaliści chcą anu­
lować długi międzysojusznicze. -  Opłakana sytuacja ekonomiczna Ang!j.

• Paryż, 30 sierpnia.
Wakacje polityczne bieżącego 

roku są inż za nami, Rozpoczyna­
ją się tygodnie niezwykle cieka­
we, które —  może —  przyniosą 
realizację doniosłych dzieł polity 
cznych.

Zgromadzenie wrześniowe Li­
gi Narodów ma podjąć dyskusję 
pokojową w  wielkim stylu, nawią­
zując do historycznego, ale żaw- 
sze żyw ego rezultatu obrad ze­
szłorocznych. Nota francuska z 
24 bm. otwarła okres opracowywa 
nia paktu nadreńskiego i trakta­
tów  arbitrażowych, mających za­
pewnić pokój Europie Zachodniej 
i sąsiadom Niemiec. Wreszcie 
staje się aktualną kwestia długów 
międzysojuszniczych, a jeszcze 
jedna brzemienna spuścizna w oj­
ny światowej, której dotąd nie u- 
dało się uregulować.

Dzisiejszą korespondencję po­
święcam tej ostatniej delikatne] 
kwestń Ruszył ją z martwego 
punktu francuski minister finan­
sów  Caillaux, udając sie do Lon­
dynu dla omówienia z kanclerzem 
skarbu Winstonem Churchillem 
kwestji długów. Rokowania au- 
gielsko-francuskie mają wyprze­
dzić wysłanie wielkiej delegacji

(Od naszego korespondenta paryskiego).

do Ameryki dla uregulowania wie 
rzytelności Stanów Zjednoczo­
nych we Francji.

Ogtoszone dzisiaj komunikaty 
oficjalne pozwalają nam na dokła­
dne określenie obecnego stanu 
sprawy. Anglicy zażądali od Fran­
cuzów wypłaty 62 rat rocznych 
po 16 miljonów funtów szterlin- 
gów  (podobnie wypłata długu an­
gielskiego w  Ameryce jest rozło­
żona na 62 lata). Caillaux zgodził 
się na wypłacanie 10 miljonów 
funtów rocznie przez 62 lata (w 
ten sposób Francja spłaciłaby 
trzecią część wszystkich wierzy­
telności angielskich, co  świadczy 
o tern, jak wysokie są długi mię­
dzysojusznicze). Nadto francuski 
minister zażądał częściowego mo­
ratorium io r. 1930. Po dyskusji 
Winston Churchill zgodził się na 
zredukowanie rat rocznych do 
wysokości 12 i pół miljonów fun­
tów, oraz na przyznanie żądane­
go moratorium. W  ten sposób róż­
nica punktów widzenia co do w y­
sokości rat rocznych została „kra­
kowskim targiem" poważnie zre­
dukowana. Pomimo tego byłoby 
jeszcze przedwcześnie mówić u 
realizacji ugody angielsko-francu- 
skiej.

Harody anglu-sasSic nis wierzą w rzetelność Hiemiec.
Francuzi podtrzymują zastrze­

żenie, że znaczna cześć rocznej 
raty1 będzie wypłacana z sum, któ­
re Francja ze swojej strony otrzy­
muje od Niemiec w  wykonaniu 
„planu- Dawesa". Anglicy absolut­
nie nie chcą się na to zgodzić i żą­
dają, aby Francja przyjęła całko­
wita odpowiedzialność za wypła­
canie ustalonych w  mającym dojść 
do skutku układzie rat rocznych. 
Anglicy odrzucają zasadę francu­
ską, że „sumy wypłacane przez 
Francje sojusznikom nie mogą być 
w yższe od tych, jakie Francja bę­
dzie otrzymywać od Niemiec". 
Podobnie rząd amerykański zażą­
dał od Belgji całkowitej odpowie­
dzialności za regularne uiszczanie 
rat, które Belgja wypłaca Sta­
nom według zawartego przed kil­
kunastu dniami układu. Świadczy 
to, ja k słusznie zauważył 
„Temps", że narody anglo-saskie 
nie mają zaufania do rzetelności i 
zdolności płatniczej Niemiec i nie 
wierzą w  wykonanie planu Dawe­
sa. Chociaż więc Niemcy pozor­
nie znaidują się poza obrebem gry, 
szkopuł niemiecki utrudnia w  naj­
wyższym  stopniu likwidację dłu­
gów  międzysojuszniczych.

Jest jeszcze drugi szkopuł: Au 
glicy występują z zastrzeżeniem, 
że ustępstwa, jakie oni przyznają 
Francji, nie mogą przewyższyć u- 
stępstw, które Francja uzyska od 
Stanów Zjednoczonych. Otóż wia­
domo, że Amerykanie sa bardzo 
nieprzejednani w kwestji długów, 
jako jedyni wierzyciele, którzy 
zarazem nie są dłużnikami i trzy­
mają w  kieszeni całą Europę. Za­
strzeżenia angielskie wvnikają z 
tego, że Stanley Baldwin, jako 
minister skarbu, zawierając w r. 
1923 z Ameryką ugodę w  kwestji 
uregulowania długów angielskich, 
przyjął bardzo ciężkie warunki 
rządu ■ amerykańskiego. Angielscy 
przeciwnicy rządu Baldwina w y ­
wodzą od tej ugody wszystkie zła, 
jakie od tego czasu spadły na An- 
glję, ściślej mówiąc zaostrzenie 
kryzysu przemysłowego, którego 
symptomem jest monstrualne bez­
robocie. A według tezy francu­
skiej Anglicy z własnej winy zer­
wali solidarność dłużników i nie 
mogą teraz następstw tego kroku 
przerzucić na Francuzów. Te 
wszystkie trudności wytwarzają 
bardzo niepewną i delikatną sytu­
ację.

Star? intrygant —  [loyd Bsorgc.
Angielscy wierzyciele cierpią 

z tego powodu więcej niż francu­
scy dłużnicy. P. Caillaux ma za 
sobą jednolity front opinji publicz­
nej. Natomiast p. Churchill już 
dzisiaj musi pokonywać opozycję 
swych najserdeczniejszych przy­

jaciół, liberałów i fałszywych kon­
serwatystów, stanowiących klikę, 
Atórej intrygami kieruje m;słer 
Lloyd Oeorge. Klika ta. która nie­
ustannie podważa gabinet Bald­
wina, pragnie, jak sie zdaje, po­
święcić nawet „sw ego człowie­

ka", jakim jest kanclerz skarbu, 
aby wyzyskać przeciwko rządo­
wi tak świetną okazję, jak ustęp­
stwa, poczynione Francuzom w 
kwestji długów. A trzeba dodać, 
że większość prasy brytyjskie], 
nietylko liberalnej, ale i quasi - 
„konserwatywnej" znajduje się w 
rękach w yżej wspomnianej kliki.

W związku z tą skomplikowa­
na kuestją długów i planem Da­
wesa pozostaje ciekawy incydent, 
jaki nastąoił na kongresie Il-giej 
międzynarodówki, obradującym 
obecnie w  Marsylji. Delegaci La- 
bour Party zażądali -wypowiedze­
nia się przeciw reparacjom prze­
mysłowym, wynikającym z planu 
Dawesa, które rujnuje przemysł

angielski, powodując bezrobocie. 
Socjaliści angielscy pragnęliby a- 
nulować długi międzysojusznicze, 
byleby utrącić te znienawidzone 
reparacje. Delegaci socjalistów 
niemieckich i francuskich zajęli 
zgodne stanowisko przeciw żąda­
niom angielskim.

„Labour Party" pragnęłaby 
zrezygnować z wierzytelności an­
gielskich we Francji, byleby tyl­
ko przemysł angielski mógł w  od­
budowie Francji odegrać rolę, jaka 
z racji planu Dawesa przypada w  
udziale przemysłowi niemieckie­
mu. Rząd konserwatywny kosz­
tem ustępstw pragnie uzyskać jak 
najszybszą wypłatę rat. obieca­
nych przez Caillaux, aby uzyskać 
jakieś fundusze, któreby mógł 
przeznaczyć na zasiłki dla prze­
mysłu angielskiego. Wszystko to 
świadczy, że sytuacja ekonomicz­
na Anglji jest więcej niż opłakana 
i że kryzys przem ysłowy może 
tam przybrać rozmiary katastro­
falne. Ograniczamy sie na razie do 
zanotowania tych faktów, jako 
tła do podjętej obecnie dyskusji w  
kwestji długów międzysojuszni­
czych. Krzewskl.

Prezydent Rzplitej wyjeżdża do Gniezna
na uroczystości SOU-letnity rocznicy horonacji Bolesława Chrobrego.

iTelefonem od 
Warszawa, 3. września. (Z). W so­

botę Prezydent Rrpltej wyjeżdża do 
Poznania, a następnie do Gniezna, 
gdzie weźmie udział w uroczystym 
obchodzie 9oo-rocznici koronacji Bo­
lesława Chrobrego. VI Pożnaniu od-

korespondenta.)
bierze Prezydent

naszego
przysięgę od k-rdy- 

nala Dalbora. W myśl konkordatu 
bowiem wszyscy biskupi zobowiązani 
y do złożenia tej przysięgi w ręca p. 

Prezydenta Rzplitej jako głowy pań­
stwa.

Polityka eksportowa i poprawienie 
bilansu handlowego

będzie tem a^m  dzisiejszego po. iedzen <t Rxdy Ministrów.
(Telefonem od naszego korespondenta).
września. (Z) meściami, jakie nadeszły z Londy-Warszawa, 3

Na jutrzejszem posiedzeniu komi­
tetu ekonomicznego Rady Min. o- 
mawiane będą w  dalszym ciągu 
zasadnicze dla stanu finansowego 
państwa sprawy naszej polityki 
eksportowej 1 poprawienia bilan­
su handlowego Polski. Przewidy­
wane są zasadnicze posunięcia w 
tym kierunku.

Warszawa, 3 września. (Z) 
Od dwu dni odbywają sie w  rzą­
dzie parady dotyczące kredytów 
zagranicznych i eksnortowych. 
Narady te są związane z wiado-

nu i Szwajcarii, a które naogoł są 
pomyślne. W  związku z  tą spra­
wą pozostaje kwestja eksportu, 
który wedle naszych informacji 
stale się rozszerza. Aktualną stała 
się konieczność przystosowania 
naszych środków komunikacyj­
nych do i ozwijającego się eks­
portu. Nąrąjiy dotyczą również 
polityki Banku Polskiego i Gospo­
darstwa Krajowego i przygotowa 
nia jej do nowych konjunktur kre­
dy towych i eksportowych.

Dzeń infen a Stefana Zepomshiego
dic!iolz:n? był niezwyble uroczyście.

Kolosalny zjazd w w.lli Mistrza.
(Telefonem od botczo korespondenta.)

Warszawa, 3 września. (Z) 
W czoraj od samego rana przyby­
wali do Konstancina goście, aby 
składać Stefanowi Żeromskiemu 
wyrazy hołdu 1 radości z Dowodu 
jego powrotu do zdrowia. Soleni­
zant jakkolwiek osłabiony rozma­
wiał z delegacjami, interesując się 
jak zwykle bardzo żyw o wszyst- 
kiem. Z ramienia d . Prezydenta 
Rzpltej 2łożył Żeromskiemu ży ­
czenia naczelnik kancelarii cy ­
wilnej p. Lenc. Listy z serdecz- 
nemi życzeniami nadesłali Miu,

wojny Sikorski 1 Marszałek Rataj.
Popołudniu zjeżdżać się zaczęły 
liczne  ̂delegacje stowarzyszeń li­
terackich i artystycznych z życzę 
niami i kwiatami. Z różnych stron 
kraju nadchodziły listy i depesze 
przez cały dzień. Autor „Popio- 
łóy” zamierza pozostać w  swej 
willi przez cały wrzesień, poczem, 
o ile mu zdrowie na to pozwoli, 
powrócić do swego mieszkania na 
Zamku Królewskim w Warsza­
wie.
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ważą się less naTnźoiejszego zagadnienia chwili obecnej
paktu bezpieczeństwa.

Warszawa, 3 września. (Z) Z 
Genewy donoszą: Najważniej­
szym faktem wczorajszego dnia 
były kolejne konferencje Vander- 
waldego z Briandem i Chamber­
lainem. Odbyły sie one

pu uroczyste.n śniadaniu 
wydanem przez Brianda na cześć 
członków Rady Ligi oraz specjal­
nie na cześć delegacji angielskiej. 
Nastrój bankietu był manifesta­
cyjnie serdeczny.

Konferencja Vanderwaldego 
z Briandem 

rw a ła  stosunkowo niedługo. 
Yanderwalde oświadczył, że no­
siła ona charakter ściśle prywat­
ny i, że wyjaśnień bedzie mógł u- 
dzielić dopiero po rozmowie z 
Chamberlainem. O godz. 6 popo­
łudnia Vanderwalde udał się do 
hotelu, w  którym mieszka Cham­
berlain i 

konferował z Chamberlainem 
przeszło godzinę.

Po tej konferencji Vanderwalde 
udzielił deklaracji przedstawicie­
lom prasy. Oświadczył on, że 
rozmowa z Chamberlainem ro ­
zwala mu na autorytatywne 
stwierdzenie, że 

między Londynem. Paryżem, 
a Bruksela 

istnieje zasadnicze porozumienie 
co do paktu bezpieczeństwa. Pro­
jekt paktu uzgodniony został mię­
dzy trzema mocarstwami w  Lon­
dynie. Zadaniem obecnei londyń­
skiej . konferencji rzeczoznawców 
jest rozpatrzenie tego projektu i

Hojewodo stanisławowski 
w Harszawie.

(Telefonem od naszeco korespondenta.^
Warszawa, 3 września. (Z) 

Dziś rano przyjechał do Warsza­
wy nowo mianowany wojewoda 
stanisławowski p. Des Loges. 
Wojewoda przybył do stolicy w 
sprawach służbowych i zabawi 
tu przez parę dni.

MŁODZIEŻ WŁOSKA W  HOŁ­
DZIE NASZEMU NIEZNANEMU 

ŻOŁNIERZOWI.
(Telefonem od naszefco korespondenta).

Warszawa, 3 września. (Z) 
Dziś o godz. 1 w  południe w y­
cieczka młodzieży włoskiej złoży­
ła na płycie Nieznanego Żołnie­
rza piękny wieniec oraz urne w 
kształcie hełmu z ziemi zebranej 
ze skrwawionego włosko - au­
striackiego poboiowiska.

 o --------
HRABINA ESTERHAZY SKAZA­

NA ZA SZPIEGOSTWO.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 3 września. (Z) 
7, Pragi donoszą: Sąd czeski od­
rzucił apelację Ludwiki nr. Ester­
hazy, skazanej na rok wiezienia 
za szpiegostwo na rzecz Węgier. 
Hr. Esterhazy odsiadująca karę 
wiezieniu ubrana jest w suknie o-' 
bowiazującą w wiezieniu oraz ma 
obcięte włosy.

(Telefonem od naszego korespondenta).
sprecyzowanie poszczególnych je 
go punktów.

Specjalrie pud adresem 
Niemloc

p. Vanderwalde zaznaczył, że nie 
znaczy to, aby istniał już gotowy 
do podpisania nie mogący uledz 
zmianie projekt paktu. Uzgodnio­
ny przez mocarstwa projekt może 
być jeszcze w  poszczególnych 
punktach rozważony szczegóło­

w o z niemieckim min. spraw za­
granicznych.

Sprawa spotkania sie ze 
Stresemannem

bvła rozważana przez min. spraw 
zagrań, trzech mocarstw. Osta­
tecznych wniosków jednak jesz­
cze nie powzięto, gdyż obecnie 
cały problem paktu zależy od 
przebiegu wyników prać rzeczo­
znawców w  Londynie.

Niezwykli goście w Genewie.
Obradom Ligi Nar. przysłuchu e się wdowa po prez. 

Willsonie i maharadża iu<
(Telefonem wi naszego koresi.onaen.taj.

Warszawa, 3 września. (Z) 
W śród nielicznych osobistości, 
które przyjeżdżają do Genewy, 
by uczestniczyć w posiedzeniach 
Ligi Narodów, lub też przysłuchi­
w ać się obradom, wyróżniają się 
obecnie dwie niezwykłe postacie: 
wdowa po prezydencie Wilsonie 
i maharadża indyjski Pnoiala Ehu- 
wimdra Singh. P. Wilson, którą w

ły brutalne demonstracje, urzą­
dzane przęz niemieckich szowini­
stów, zamieszkała w willi Barto­
lom. Maharadża natomiast, jeden 
z najbogatszych władców Indji, 
który przybył na kontynent ze 
wspaniałym orszakiem dworskim 
i ze wszystkiemi klejnotami, uży- 
wanemi podczas wstępów cere- 
moujalnyęh, zajął większą część

jej podróży po Europie spotyka- I hotelu Bean-Ritage.

Warszawska Ś z i f a  Poddioreźycti zrabowana.
Łupem złodzieji radto 12 tys. złotych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 3. września. (Z). Do 

oddziału gospodarczego szkoły pod­
chorążych zawitali dzisiejszej nocy 
złodzieje. Otworzyli kasę ogniotrwałą 
cz trudu i zrabowali 12 tys. złotych 

Prawdopodobnie otworzyli kasę klu­

czem, który pr^bd kilku dniami zginął,
u czem oficer zaraportowął władzy 
przełożonej. Na miejsce przybył na­
tychmiast kapitan iandarmerji i ko­
misarz Szafrański. Śledztwo prowa­
dzone jest bardzo energicznie.

Choroba Gzlszerina?
Berlin, 3. września. (Tel. G. P.). 

Lor. Anzeiger" donosi z Moskwy, że 
Cziczerin miał poważnie zachorować.

Pewne koła polityczne uważają wia­
domość tę za oznakę rychłego ustąpie­
nia Cziczerina.

Hohaania rumuśsko- 
biiłgarskle.

Sofia, 3 września. (Tel. G. P.) 
Bułg. Ag. Tel. Od pewnego czasu 
toczą się rokowania miedzy Ru­
munia a Bułgaria w sprawie znie­
sienia konfiskaty majatków oby­
wateli bułgarskich w Rumunii. Ro 
kowania przybierają pomyślny 
obrót.

^  s.M- O I i . . .
NACJONALŚCI GDAŃSCY^ 

WCIĄŻ JESZCZE PROWOKUJĄ
Gdańsk, 3 września. (Tel. G. 

P.) „Dani. Volksstimme“ oświad­
cza, że robotnicy gdańscy nie bę­
dą brali udziału w obchodzie 1000- 
lecia Nadrenii w Gdańsku. Dzien­
nik narzeka na to, że nacjonaliści 
zamiast święcić ten dzień powa­
żnie, prowadzą w  Gdańsku agi­
tacje i wywołują zamęt. który 
wolnemu miastu nie wyjdzie na 
dobre.

I  o-----
PRASA AMERYKAŃSKA PRZE­
CIW IDEI PRZYŁĄCZENIA AU- 

STRJ1 DO NIEMIEC.
Nowy Jork, 3 września. (Tel. 

G. P.) Dzienniki tutejsze z okazji 
wiecu wiedeńskiego w  sprawie 
przyłączenia Austrii do Niemiec 
wyrażają się o całej sprawie nie- 
przychs lnie. Mocarstwa sprzy­
mierzone zajęłyby się ta sprawą 
tylko wtedy, o ileby Liga Naro­
dów wogóle wzięła to pod roz­
wagę. Ale wówczas rropozycja 
musiałaby wyjść od Austrii a nie 
od Niemiec. Przyłączenie Austrji 
do Niemiec byłoby niebezpieczne, 
gdyż -wywołałoby zupełnie nowa 
konstelację w  Europie środkowej. 

 o------
A BEZROFOCIE W  ANGLJI 

WCIĄŻ WZRASTA.
Londyn, 3 września. (Tel. G. 

P.) Admiralicja zdecydowała się 
ze względów oszczędnościowych 
wstrzymać ruch w dokach Ro- 
syth, Firthof, Fortb i Pembroke w 
południowej Walji. Skutkiem tego 
zarządzenia postrada prace około 
3000 robotników.

 o--------
_ JESZCZE BAZ PROTESTUJĄ!

Genowa, 3. września. (Tel. G. P.) Pre­
zydent Senatn gdańskiego Sahm założył 
w Radzie Ligi protest przeciw ostatecz­
nym wnioskom komisji, kt6ia zajmowała 
się prawą wytyczenia granic portn "dam­

skiego.

im a

„Bieg kolarski1' „Gazety Porannej *!
Jeszcze dwa — Ostatni dzień zgłoszeń. —  Komunikacja

uliczna. —  Start przesunięty.
była przedmiotem konferencji w święcenia płyty Nieznanego Żoł- 
Prezydjum policji. Z satysfakcją nierza, a co za tern idzie zamknie-

Lwów, 4 września.
Już dwa a u tylko dzieli nas od 

„Biegu kolarskiego"! Przypomi­
namy więc raz jeszcze, iż sobota 

jest ostatnim dniem zgłoszeń.
Dnia 5-go o godz. 19-ej zam­

knięta zostaje lista uczestników, 
to też kto nosi się z zamiarem 
biania udziału w  zawodach, powi­
nien bez zwłoki zgłosić się we 
firmie Wałukiewicz. ul. Akade­
micka 15.

Kwes’tja wstrzymania 
komunikacji ulicznej

stwierdzamy, iż znaleźliśmy peł­
ne zrozumienie w  poparciu u po­
wołanych władz, które mimo cięż 
kich zadań, czekających policję w 
niedzielę (szereg zjazdów i uro­
czystości), starają się pójść orga­
nizacji biegu jak najdalej na rękę. 
Definitywne zarządzenia w tym 
kierunku zostaną dzisiaj ustalone 
i’ wydane. .

Start przesunięty o ^  godz.
Ze względu na uroczystość po­

cie placu Mariackiego, zmuszeni 
jesteśmy przesunąć start z godz.
11-ej na 11.30, tak, by wracający 
z Janowa względnie Rzesny nie 
natknęli się na pochód.

Dzisiejsze posiedzenie
Komitetu Zjazdu ustali wszystkie 
dalsze szczegóły, z którymi Czy­
telników naszych jutro dokładnie 
obznajomimy.
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ą j y  Wielki dramat senssac. erotyczny w 7 aktach w YXłO L H .O “

K e l n e r  i; a z m *  r s  y Lii.
W  głównęj roli P O L A  N E G ł-J K T . Nadprogram : Najnowsze tańce stylowe 
4875 słynne] pary tanecznej do każdego programu

iV przededniu otwarcia 
V. Targów Wschodnich.

Uroczystość inauguracyjna V. Targów Wschodn:ch.
Nabożeństwo p n jfikalne w katedrze. — Uroczyste o- 
twarcie Targów przy współudziale reprezentantów Rządu, 
władz, delegacy zagranicznych i zaproszonych gości.

Wielka dyskusja 
w sprawie Mossulu.

Oświadczenie delegata Hreckiego, 
angielskiego i szwedzkiego.

Genewa, 3. września. (Tel. G P.). 
Dzisiejsze przedpołudniowe posiedzenie 
Rady Ligi Narodów, któremu przewod- 
czył Briand, całkowicie wypełniła 
kwestja Kossnln. Pierwszy przema­
wiał delgat Turcji Tewfik Ronchdi Dej, 
przedstawiając wiele incydentów gra­
nicznych, o które oskarżał rząd Iraku. 
W odpowiedzi na to delgat Anglji A- 
mery złożył dłuższe oświadczenie, w 
którem odpierał wszystkie zarzuty tu­
reckie, oraz wyraził przeknnaie, że o- 
ba rządy pragną uregulować zatarg w 
sposób przyjazny. Anglicy nigdy nie 
bgdą podtrzymywali nadgranicznych 
rnchów antytureckich. Delegat ture­
cki, zastrzegając sobie prawo omówie­
nia jeszcze poruszonych incydentów, 
zgodził sig na podjęcie merytoryczne' 
dyskusji. —  Sprawozdawca, delegat 
szwedzki Unden odczytał swój raport 
i przypomniał, że obie strony zgodzi­
ły się przyjąć decyzją i przyznały jej 
prawo wykreślenia granic Iraku.

Następnie zabrał głos delegat An­
glji Amery składając wielką deklara­
cją, omawiającą wnioski komisji.

 O-------
ODWOfiANIE MARSZ, LYAUTEY 

Z KAROKKO 
jest manewrem politycznym karteln 

lew icy.
Paryż, 3. września. (Tel. G. P.). 

Dzienniki lewicowe donoszą, że marsz. 
Lyantey nie w /oci do Marokka. Głó­
wną komendę obejmie gen. Petain. Po 
zawarciu ugody zamianowanoby no­
wego gubernatora Marokka. Ustąpie­
nie Lyauteya miało być skutkiem żą­
dań Pamlerego, który chciał zatrzy­
mać go przy sobie w Paryżu jako naj­
lepszego znawcę Marokka. Prasa opo­
zycyjna oburza się na rząd za postę­
powanie z ogromnie zasłnkonym dla 
Francji pionierem Marokka, Lyan- 
tayem, nazywając je manewrem poli­
tyki kartelu lewicy.

W  ALEI W  MAROEEO STAJĄ SIĘ 
CORAZ ZACIĘTSZE.

Paryż, 3. września. (Tel. G. P.). 
Abd-El Krim opuścił swą rezydencję 
Ajidir, aby objąć osobiście dowództwo 
na froncie marokańskim. Właściwie 
wyjechał on w obawie przed grożą- 
cem bombardowaniem Ajidirn. Fran­
cuskie wojska zajęły wzgórza w oko­
licy Daha. 2 szczepy tubylcze przeszły 
na stronę Francji. Część szczepów w 
miejscowości Branes pozostała jeszcze 
po stronie Abd-El-Krima.

 o --------
ZNAMIENNE OŚWIADCZENIE 

POS. EORFANTEGO.
Wiedeń, 3. września. (Tel. G. P.). 

Dzienniki tut. ogłaszają następujące 
oświadczenie posła Eorfantego: Nie
jest prawdą, jakobym sprzedał dzien­
nik „Polonia" i jakoLym toczył roko­
wania w sprawie sprzedaży warszaw­
skiej „Rzeczypospolitej". Nie jestem 
też głównym akcjonarjnszem Banku 
dla handlu i przemysłu i udział mój 
w tym Banku jeit minimalny. Jest da­
lej nieprawdą, jakobym pozostawał w 
kłopotach pieniężnych.

—  o-----
KUPCY WSCHODNIO-PRUSCY PRZECIW 

WOJNIE CELNEJ Z POLSKĄ.
Królawiec, 3. września. (Tel. G. P.) 

Odbyły się tu narady wschodniu-piuskich 
kupców i przemYslowcć r drzewnych, pod­
czas których omawiano sprawę polsko-nie­
mieckiej wojny celnej i stwierdzono, że 
wojna ta bardzo szkodzi w»ctio<lnio-pru- 
skiemn handlowi i przemy 'łowi drzewne­
mu. Uchwalono rezolucję, domagającą się 
ułatwień w sprawie handlu drzewem.

 O--------

Lwów 4 września.
Uroczystość inauguracyjna V. 

Targów Wschodnich odbedzie sit? 
w sobotą, dnia 5. bm., o godz. 12 
w południe, u wejścia do Pałacu 
Sztuki, w obecności reprezentan­
tów Rządu, zastępców państw za­
granicznych, władz cywilnych i 
wojskow ych. miasta, delegacyj 
obcokrajowych, organizacyj go­
spodarczych, instytucyj publicz­
nych i gości zaproszonych. Uro­
czystość poprzedzi nabożeństwu 
pontyfikalne, które o godz. 10.30 
odprawi ks. infułat Czajkowski. 
Zamiejscowych dygnitarzy i go­
ści, którzy przyjadą do Lwowa 
pociągiem rannym o godz. 8.30, 
powitają na dworcu reprezentan-

Lwów, 4. września.
(jp.). Pierwsze powakacyjne posie­

dzenie pełnej Rady miejskiej odbyło 
się wczoraj pod przewodnictwem prez. 
Ne- manna przy dosyć dużym komple­
cie radnych Galerja była również dość 
mocno obsadzona ze względu na to, iż 
na porządku dziennym znajdowała się 
sprawa dodatku do poborów pracow­
ników gminnych.

Na wstępie posiedzenia sekretarz 
R. m. Płoński odczytał 

sprawozdanie z działalności dele­
gatów Rady miejskiej 

za czas od 3. sierpnia br. Sprawozda­
nie przyjęto do zatwierdzającej wiado­
mości.

Następnie r. Pierożyński referował 
sprawę

podwyższenia podatkn gminnego 
od samochodów.

Nad wnioskiem referenta wywiązała 
się dyskusja, w której r sen. Thnllie 
sprzeciwiał się traktowaniu wszyst­
kich samochodów jako przedmiotów 
-bytku, do czego, zdaniem jego, zmie­
rza najnowszy projekt podatkowy. W 
‘.alszym ciągu swoich wywodów 

niósł mówca rezolucję, aby przy pod-

ci miasta, władz i Targów Wschód 
nich.

>2e względu na konieczność u- 
trzymania porządku i celem unik­
nięcia natłoku, wstęp na olać wy­
stawowy Targów Wschodnich^ w 
sobotę przedpołudniem do godziny
12-tej dozwolony będzie tylko o- 
sobom, zaopatrzonym w imienne 
zaproszenia na uroczystość. — 
Wszelkie inne legitymacje i karty 
wstępu, a w  szczególności także 
legitymacje w ystaw ców  nie będą 
uprawniały do wejścia na plac 
w ystaw ow y w powyższej porze. 
Od godziny 2-giej plac w ystaw o­
w y  będzie otwarty dla ogółu za 
biletami wstępu.

wyższemu podatku u y łączyć samo­
sądy dorożkarskie z taksometrem.

Rezolucję tę przekazano do rozpatrze­
nia sekcji IV-tej.

Ten sam referent przedstawił wnir 
sek sekcji finansowej, aby ze względu 
na ciężkie warunki drożyżniane, przy­
znać 15-proc. dodatek do poborów tym 
praco' minom gminnym, którzy zostali 
pominięci przy podwyżce zatwierdzo­
nej nchwała z 10. czerwca br. Wnio­
sek ten przyjęto wraz z dodatkowym 
wnioskiem dra Bnbera w tern brzmie­
niu, że dodatkiem regulacyjnym, obo­
wiązującym od 1-go lipca br. zostaną 
objęci wszyscy pracownicy gminni, 
prezydjnm miasta, jakoteż emeryci i 
wdowy po Inn.kcjonarjnszach.

Następnie na wniosek r. Szpon- 
drowskiego uchwalono odstąpić kawa­
łek gruntu miejskiego pod bndowg 0- 
chronki w dzielnicy IV-tej, zaś na 
wniosek r. Weinherga odstąpić za­
miennie grunt miejski pod budowę 
„Schroniska" Tow. Urzędniczek pocz­
towych.

R. Rybicki referował sprawę 
odstąpieni9 Zgromadzenia SS. Fe­

licjanek grnntn miejskiego na Per- 
senkówce, 

w pobliżu pomnika dla poległych pod 
bndowg kościoła z klasztorem, oraz za­
kładu, obejmującego szkołę powszech­
ną, ochronkę, szkołę ogrodniczą i sa­
downiczą łącznie z wzorowym ogro­
dem.

Referent przedstawił korzyści, ja­
kie zakład przyniesie dla tej części 
miasta, które obecnie znajduje się w 
staajum rozbudowy. Reprezentacja u- 
ch waliła odstąpić na ten cel 3 morgi 
gruntu w myśl wniosku sekcji III-ciej,

Sprawę
bndowy nowego tom tramwajowego 

od nl. Kazimierzowskiej do Zamarrty- 
nowskiej przez nl. Słoneczną refero* 
wał r Pohoryles. Linja ta, która m. i. 
ma za zadanie ułatwić dostęp do te­
atru Nowości, będzie przechodziła od 
ul. Kazimierzowskiej przez róg ul. 
Szpitalnej, ul. Słoneczną, ul. Pod Dę­
bem i w ul. Zamarstynowskiej, przed 
wiaduktem kolejowym, złączy się z li- 
nją obecnie już istniejącą. Linja będzie 
dwutorowa, a oba tory wynosić będą 
łącznie 1940 m. długości. Wniosek zo­
stał jednomyślnie przyjęty. Koszty bu­
dowy pokryte być mają z bieżących 
dochodów M. K. E.

Na koniec uchwalono z referatu r. 
Domiczka budowę

rozdzieln icy  autom atycznej p iądn  
elektrycznego 

przy ul. Zamarstynowskiej, kosztem 
°.80 tys. zł. Na tpm posiedzenie zakoń­
czono.

“Tajemniczy podpalacze 
berlińscy.

ZNÓW WYWOŁALI NOWE POŻARY.
Berlin, S. września. (Tel. G. P.) 

Dziś znowu straż pożarna została zaalar­
mowana kilkakrotnie. Dwa domy zostały 
zniszczone przez pożar. Wobec szerzące] 
się epidemji podpalania, zarządzono nad­
zwyczajne środki ostrożności. Na wszyst­
kich krańcach miasta nmieszczono poste­
runki obserwaoyjne celem umożliwienia 
wczesnego wykrycia pożarów. Od jutra 
mają byó użyte do tego także aeroplany. 

 O--------
ZAKOŃCZENIE o b r a d

PODKOMISJI SENACKIEJ 
« w sprawie reformy rolnej.

Warszawa, 3 wiześnia. (Tel. 
G. P.) Senacka podkomisja do 
spraw reformy rolnej zakończyła 
w  dniu dzisiejszym głosowanie 
nad poprawkami zgłoszonymi w 
toku dyskusji. Przegłosowano po­
prawki dó art. 20—92, przyczem 
roorawki merytoryczne upadły, 
natomiast przyjęto kilka popra­
wek natury stylistycznej i redak* 
cyjnej. W  ten sposób podkomisja 
zakończyła swe prace nad projek­
tem ustawy o reformie rolnej. Re­
zultat tych prac wejdzie pod obra­
dy trzech połączonych komisji, 
skarbowo - budżetowej, prawni­
czej i gospodarstwa społecznego 
w dniu 7 bm.

 o-----

ZNÓW WIELKA KATASTROFA 
W  PRZESTWORZACH!

C umberland, 3 września. (Tel.
| G. P.'i Sterowiec Shenandoah“, 

zaskoczony przez burze, został 
rozerwany na dwie części, koło 
miasta Caldwell, w  stanie Ohio. 
Jedna część spadła w odległości 
6 mil od Cumberlandu, zaś druga 
uniósł wicher na wschód. Z zało­
gi złożonej z 35 ludzi zostało 10 

-osób zabitych oraz 15 rannych. 
Pozostała część załogi oraz pasa­
żerów odnaleziono rzekomo w po­
bliżu miasta.

ś. t  p.
H e l e n a  F e l a z t j r n o w f l

zmarła p° d!u,;iej * ciężkiej chorobie w Karlsbadzie dnia 31. yiep- 
Dia t92\ przeżywszy lat 65.

Eksportacja zwłok z Karlsbadu do kraju nastąpiła dnia 3. 
wrześn a 1925.
48̂ 4 RODZiNA.

Z Ridv miejskiej.
Przydziały gruntem pGd budowę i inwestycje.

Podwyżka poborów pracowników i emsrylów gmin­
nych. —  Budowa linji tramwa owej p zez ul. Słoneczną 

zestala już uchwalona.
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Elegancka dama hersztem szajki
tramwajowych złodziej! hieszonhowych.

Zręcznym ruchem zmusza mężczyzn do schylenia się, dwaj zaś jej towa­
rzysze wyciągają schylającym się z bieszeni portfele.

Lwów, 4 września.
(v) Wypadek, który zdarzył 

się wczoraj w  godzinie obiadowej 
w tramwaju ŁD, świadczy, iż ist­
nieje we Lwowie zorganizowana 
szajka złodziei kieszonkowych, 
operującą w tramwajach, której 
hersztem, odgrywającym może 
najważniejszą rolę, jest elegancka 
młoda kobieta.

Po godzinie pierwszej w  połu­
dnie jechał na platformie tramwa­
ju ŁD. w  kierunku głównego 
dworca dyrektor Towarzystwa 
łowieckiego p. Władysław Weso­
łowski. Na przystanku obok Poli­
techniki wsiadła do tramwaju 
młoda, przystojna, elegancko o- 
dziana kobieta i dwaj również 
młodzi, eleganccy panowie, po­
zornie nieznający się z ową panią.

Przybyli ulokowali sie w  ten 
sposób, iż pani stanęła twarzą ku 
p. Wesołowskiemu, a tyłem ku 
drzwiom, nieznajomi panowie zaś 
z obydwóch stron jego. Na naj­
bliższym przystanku, obok Zakła­
du św. Teresy, „dama“. kierując 
sie ku wyjściu, zaczepiła pozornie 
przez nieuwagę torebka, trzyma­
na nisko w ręku. parasol p. W e­
sołowskiego i nie mogąc rzekomo 
odczepić splątanej rączki torebki, 
ciągnęła ją siłą, czem zmusiła p. 
Wesołowskiego do nachylenia
sie.

Operacja ta trwała bardzo 
krótko. Pani wysiadła i tramwaj 
ruszył. P. W esołowski podświa­
domie czuł, że coś jest w  tern 
wszystki'em w nieporządku, nie 
zdawał sobie jednak początkowo 
sprawy, co właściwie się stało i 
niespokojnie oglądnął sie wobec 
tego na prawo i na lewo.

Niepokój jego znać zauważyli 
nieznajomi eleganci. Nie czekając 
przystanku wyskoczyli jeden za

t f A D E B K A N i : .

LWOWSKI

Instytut Muzyczny
O l. S O B I E S K IE G O  4.

Dzieci urzędników i funkcjonarjuszów 
państwowych mogą uzyskać zwrot uiszczo­
nych opłat szkolnych za naukę muzyki 
w Lw. Instytucie Muz. na podstawie roz­
porządzenia Min. W. R. i O. P. z 12. II. 
1925, Nr. 742. O. R. Dziennik urzęd. Kurat. 
O. Szkoln. Lw. Nr. 3. 7 20. III. 1925. W pi­
sy codziennie od 19 rano do 7 wiec*. W  
niedziele od 10— 1 w poł.____________ 4838

Br. Fryderyk Boidschiag
p o w r ó c i ł  i przyjmuje w  chorobach 
skórnych, w enerycznych  i kosmetyce 
48-7 lekarskiej.
Fredry 7. II. p. godz. 12-1 2-5 
4760 A d w o k a t

Dr. HENRYK RECHEN
przeniósł biuro d o  realności przy 

u l .  G R Ó D E C K I E J  1 . 3  a.. 
A d w o k a t

D r . E M IL  H U B N E R
pasaż Mikolasza 2-gie schody pow rócił 

i obiął urzędowanie. 4830

drugim w pełnym biegu z tram­
waju u wylotu ul. św. Teresy.

W tedy dopiero pojął p . W e­
sołowski znaczenie podejrzanego 
zachowania się zbiegłej kompanji: 
uchwyciwszy sie za kieszeń 
skonstatował, iż brak mu portfelu, 
w  którym było na szczęście tylko 
około 100 złotych, kilka guldenów 
holenderskich i dokumenty oso­
biste.

W obec braku pieniędzy za­

miast na dworzec skierował się p. 
W esołowski do Ekspozytury poli­
cji śledczej z doniesieniem. Do­
chodzenia zostały zarządzone. Nie 
ulega kwestji, że szajka pow yż­
sza zorganizowana na prawdzi­
wie wielkomiejski sposób, da nie­
długo znów znać o sobie, publicz­
ność więc, jeżdżąca tramwajami, 
powinna w  własnym interesie 
strzec się i napotkawszy złodziei 
— ofldać ich w  ręce policji.

NojpighniejszB dzieło opchitehtoniczne 
Pragi dofisnięfe pozorem.

W ieża zegarowa kościoła św. Mikołaja ra Małej Stranie 
w Pradze stała się pastwą płomieni.

(Od naszego korespondenta.)

Praga, 2. września, 
(jp.) Groźny pożar kościoła św. 

Mikołaja w Pradze, o którym doniosły 
już depesze, omal że niepociągnął za 
sobą zupełnego zniszczenia tego cen­
nego zabytku architektonicznego, który 

obok Hiadczyny, 
nadaje specjalny charakter tej części 
miasta, zwanej Mała Strana i jest 
przedmiotem podziwu turystów, zwie­
dzających to miasto, tak bogate we 
wspaniałe architektoniczne budowle.

Według otrzymanych obecnie szcze­
gółów o katastrofie,

pożar wybuchł w wielkiej wieży 
zegarowej około godz. 12 w południe 
i odrazu górna część wieży stanęła 
w płomieniach na kształt olbrzymiej 
pochodni. Wieża ta była obecnie re­
staurowana i zapewne ogień powstał 
wskutek nieostrożności któregoś z ro­
botników.

Przez pewien czas zachodziła oba­
wa, że

szczyt wieży runie,

N A D E S Ł A N E .

co sprowadziłoby nieobliczalne na­
stępstwa. Energicznemu ratunkowi 
straży pożarnej udało się uchylić tę 
katastrofę, a rusztowania, otaczające 
cały objekt, przyczyniły się do ułat­
wienia akcji ratunkowej, gdyż urno- 1  
żliwiły dotarcie

do samego ogniska pożaru. 
Niemniej, jakkolwiek w ciągu popo­
łudniowych godzin udało się pożar 
ugasić, wieża jest bardzo poważnie 
zagrożona, ponieważ jej wewnętrzna 
drewniana konstrukcja wielce ucier­
piała z powodu ognia i istnieje obawa 
zawalenia się słupów, na których jest 
iparta.

Na miejscu pożaru zjawili się 
wszyscy członkowie rządn

z prez. min. Sochlą i prezydentem 
miasta dr. Baxą. Ten ostatni oświad­
czył, że najpiękniejsze dzieło archi­
tektoniczne Małej Strany, stworzone 
>rzez artystów Dienzenhoferów, ojca 

syna, za wszelką cenę musi zostać 
utrzymane i odrestaurowane jak naj­
spieszniej.

Ponury finał życia włóczęgi.
Odpędzany przez wszystkich, wystrzałem z 

położył kres swojemu życiu.
Lwów, ■&. września.

Od kilku tygodni włóczył się po 
Lwowie i okolicy niejaki Abraham 
Kalman H ochberg, bez zajęcia i bez 
środków do życia. Policja przytrzyma­
ła go za włóczęgostwo i żebraninę i 
odstawiła do gminy przynależności, 
tj. do Krzywczyc. Hochberg jednak w 
dalszym ciągu włóczył się po okolicz­
nych wsiach, ży jąc z żebraniny.

rewolweru

Wczoraj o godz. 7 rano przyszedł 
on do Jałowca i wszedłszy do miesz­
kania jednego z tamtejszych obywate­
li, zamknął się w pokoju, poczem wy­
strzałem z rewolweru pozbawił się 
życia. Kula przeszła serce na wylot.

Na miejsce wypadku zjawił się na­
tychmiast komendant posterunku, któ­
ry zabezpieczył zwłoki do przybycia 
komisji sądowo-lekarskiei

Kino Marysieńka dziś piątek 4. b. m.
Wielki dramat erotyczny w  7 aktach na tle zagadnienia:

C o  j e s t  m o r a in  e j a io  ?

Ślub bez miłości czy miłość bez ślubu
(dramat p. t.: .M o d e lk a " )  _  w  głównej roli nrocza artystka COBIIYE 

( R U F F I T a  oraz C O V . l l  I L l K L E .

Deszcze w sprawie 
J a z a g i“.

Lwów, Ł  września.
Jako zastępca Dra Adolfa Kolnika 

proszę o umieszczenie następującego 
wyjaśnienia:

Od niejakiego czasu pojawiają się 
!v różnych pismach lwowskich potat- 
i o tak zwanej „aferze Pistyner-Kol- 

nik“ , notatki, które są częścią nad-, 
zwyczaj przesadne, a częścią pozba- 
wionę realnej podstawy.

Jako zastępca Dra Adolfa Kolnika 
wyjaśniam, iż tenże wcale zagranicę 
nie uciekał, jak to dzienniki podały, 
lecz wyjechał do Wiednia celem za- 
siągnięcia porady lekarskiej u specja­
listy dla chorób wewn. Nazajutrz po 
przybyciu do Wiednia, stosując się 
ściśle do przepisów policyjno-meldun- 
kowych, zameldował się przepisaną 
kartą meldunkową na policji wiedeń- 
kiej jako przybysz ze Lwowa. Gdy na­

stępnie dowiedział się z pism polskich 
w Wiedniu, że jest podejrzany o u- 
cieczkę ze Lwowa, natychmiast zgło- 
ił się w towarzystwie swego adwoka­

ta Dra Henryka Banera w Wiednia 
na policji, stawiając się jej do dyspo­
zycji. Potem wysłał z Wiednia spe­
cjalnie do Lwowa adwokata Dra Ki-, 
wego, by tenże wdrożył u władz wła- 
ciwych kroki celem przyspieszenia w 

drodze dyplomatycznej postępowania 
extradycyjnego. Pan Dr. Kolnik pra­
gnie jak najusilniej czemprędzej sta- 
iąć przed władzą śledczą celem oczy­
szczenia się z czynionych mu zarzu­
tów, które, jak to niebawem wyjdzie 
na jaw, są zupełnie bezzsadne.

Co się tyczy podniesionych w pra­
sie uwag o rzekomem jego życiu po*, 
nad stan, to i one 9ą zupełnie bezza­
sadne. P. Dr. Kolnik żył zupełnie 
skromnie ze swoją rodziną, składającą 
się z żony, dwojga dzieci, a mieszkał 
wspólnie z teściową, do niedawna zaś 
także wspólnie z zmarłym w między­
czasie teściem i tychże dwoma syna­
mi. Żadnej willi w Brzuchowicach Dr. 
Kolnik nie posiada, a rodzina jego, 
składająca się z 7-ga osób, zajmowała 
v Brzuchowicach dwa pokoje, wyna­
jęte u budowniczego p. Deca.

Przez cały czas swego zajęcia w 
„Banku Wzajemnego Kredytu" speł­
niał swoje obowiązki sumiennie i jako 
podwładny urzędnik wykonywał tylko 
lecenia swoich przełożonych, którzy 

też w uznaniu jego pracy i pilności 
delegowali go jako reprezentanta Ban- 

u do dyrekcji „Mazagi".
Odnośnie do meritum sprawy 

wstrzymuję się od wszelkich oświad­
czeń, pozostawiając wyświetlenie spra- 
vy tokowi śledztwa, znajdującego się 

w doświadczonych rękach p. Radcy 
Słowikowskiego. Przekonany jednak 
jestem, że już w krótkim czasie na 
podstawie orzeczenia^ znawców, bada- 
\cych stan ksiąg fabryki „Mazaga“ , 

wyjdzie na jaw niewinność mego kii- 
jenta.

Co się tyczy osoby ojca p. Dra Kol- 
ika, to nieprawdą jest, jakoby był 

chałatowcem bez kultury towarzyskiej, 
natomiast był on przez szereg 34 lat 
.rzędnikiem bankowym w Stanisławo­

wie, właścicielem realności i może się 
oszczycić trzema synami, z których 

najstarszy jest artystą-malarzem, dru­
gi doktorem praw, a najmłodszy inży­
nierem maszynowym.

Z poważaniem 
*882 , Dr. Weinsait.

I * '* _ D n
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borze poleca Lwów, Rutowskisgo 7 (naprzeciw Hatsdpy).
Rok założenia 1902. —  Telefon 18-58.

Szlakiem delegacji „ Gazety Porannej4

pobytu w Stryju.
5  tysięcy kilometrów Fordem. — Przyjęcie Delegacji w Stryju. —  Miasto rozwija się 
świetnie. —  Bezustanna iluminacja. —  W biały dzień płonę wszystkie latarnie. —  Marno­

wanie gazów ziemnych. —  W drodze do Lwowa.
Kwatera delegacji, 4. września.
(W drodze do Lwowa).

Objazd województwa stanisławowskie­
go zbliża się już ku końcowi. Gdy opuszcza 
liśmy Skole i po drodze żegnali naszego 
towarzysza podróży, prezesa gen. Bałłaba- 
11‘l' zegar umieszczony na samochodzie 
wskazywał cyfrę

5.000 przejechanych kilometrów. 
Uciążliwemi drogami górskiemi, często szo­
są pełną wyboi, kamieni, Ford nasz osiąg­
nął tak wysoką cyfrę kilometrów przebytej 
drogi. Najbliższym celem naszej podróży 
jest Stryj. Wjeżdżamy do Stryja, który ro­
bi bardzo miłe wrażenie. Widać, że tak 
jak Stanisławowem, kieruje nim energicz­
na ręka człowieka, który w zupełności po­
święcił się odbudowie miasta.
W  etaiostwie przyjmuje delegację „Gazety 

Porannej"
znany doskonale na bruku lwowskim za­
stępca starosty p. Zgoda, a wkrótce potem 
zjawia się p. starosta Nowak. Starosta No­
wak objął powiat stryjski w ciężkich wa­
runkach, tuż po przejściach wojennych, i 
od czterech lat pracuje dla dobra powiatu. 
P. Nowak przybył do Małopolski wschod­
niej z innych stron, przybył z Białej, gdzie 
tuż przed swojem przeniesieniem do Stryja 
regulował zawile bardzo i w ówczesnym 
momencie drażliwe stosunki narodowościo­
we w Białej— Bielsku.

P. starosta Nowak 
na swym nowym posterunku w Stryju 
przeszedł również całą skalę zawiłych bar­
dzo komplikacji i dziś można to stwier­
dzić odniósł sukces nietylko osobisty, ale 
też uporządkował w zupełności gospodarkę 
powiatu. W samym mieście dzielnym bar­
dzo kierownikiem interesów gminy jest ko­
misarz rządowy p. Kasprowicz, który wsku 
tek najrozmaitszych intryg i komplikacji 
rezygnował już kilkakrotnie ze swego u- 
rzędu, ale zawsze uproszony przez więk­
szość obywateli ujmował w swe ręce ster 
gospodarki gminnej przynosząc Stryjowi 
duże bardzo korzyści. Jedną z bardzo waż­
nych kwestji jest 

sprawa deleżowania koszar wojskowych 
o czern swego czasu pisaliśmy szczegóło­
wo, zwracając uwagę kompetentnych czyn­
ników rządowych i wojskowych, że nie 
można wyrzucać ludzi na bruk nie zabez­
pieczywszy im naprzód odpowiedniego po­
mieszczenia. Jak powstała ta sprawa?

W pierwszych chwilach powstania Pań­
stwa Polskiego dzięki zbiegowi okoliczno­
ści i rozmaitym momentom natury dema­
gogicznej, zezwolono na wprowadzenie się 
do koszar wojskowych, będących własno­
ścią skarbu wojskowego

2.105 rodzic, 
wśród których mieszkało również bardzo 
wiehi kolejarzy. Dopiero z biegiem czasu 
rozpoczęła się ewakuacja rodzin z całego 
kompleksu budynków, a dzięki poparciu 
Ministerstwa kolei udało się równocześnie 
zbudować dla kolejarzy specjalne pomie­
szczenia. Ostatnio znajduje się jeszcze kil­
kadziesiąt rodzin w zabudowaniach woj­
skowych, a sprawa -ewakuacji tych rodzin 
budzi nawet pewne obawy, aby

spokój i bezpieczeństwo publiczce 
nie zostały zakłócone. Nie znaczy to wcale, 
aby ci, którzy mieszkają tam przestali 
myśleć o wyszukaniu sobie innego po­
mieszczenia. Przeciwnie. Mamy nadzieję, 
że władze miejscowe wśród osobników, któ 
re zamieszkują koszary znajdą wiele osób 
nie mających z miastem Stryjem nic współ 
nego i ewentualnie wyszupasują je do od­
powiednich gmin. Obecnie wojskowość ku­
piła koszary od gminy i rzecz prosta musi 
objąć budynki w posiadanie.

W ostatnich czasach 
odbył się cały szereg konferencji między 
zarządem gminy, wojskiem i starostwem, 
co należy robić, aby trudną tę sprawę roz­
wikłać. Gmina udzieli parcelę na budowę 
nowych budynków i uchwali wydzielić 
pewną kwotę- z pieniędzy uzyskanych za 
koszary, aby przystąpić do budowy pewne­

go rodzaju baraków, dla pomieszczenia de- 
lożowanych mieszkańców objektów woj­
skowych. Zaznaczyć należy, że równo­
cześnie rozwikłanie sprawy objęcia objek­
tów wojskowych przez zarząd wojskowy 
otwiera drogę robotnikom stryjskim do 
znacznego zarobku.

Kompleks budynków 
składa się z 34 objektów rozrzuconych na 
70 morgach gruntu. Co się tyczy sprawy 
nowych pomieszczeń dla delożowanych, to

trzeba mieć nadziei". że rząd udzieli pew­
nej subwencji na budowę domów mieszkal­
nych.

Prezes Kasprowicz projektuje obecnie 
budowę dwóch szkół i na ten cel gmina 
przeznacza odpowiedni grunt oraz rozpocz­
nie starania w Banku Gospodarstwa Kra­
jowego o uzyskanie odpowiednich fundu­
szów. Gmina zamierza również przystąpić 
do budowy wodociągów, a nawet w ostat­
nich tygodniach prof. Nawrocki przepro-

i sswieemei-
Rozstrzeliwaniem b zbronnych uczczono rocznicę 

rewolucji w r. 1905.
(Telefonem od naszego koieaoandenta).

Pogranicze sow„ 3 sierpnia.
Pisma rosyjskie donoszą o no­

wej fali okrucieństw na terenie 
Rosji sowieckiej.

Dwudziestolecie rewolucji 1905 
roku obchodzili bolszewicy w 
sposób oryginalny.

Rozstrzelano kilkudziesięciu lu­
dzi. bez wyjątku, dawnych ofice­
rów gwardii 1 wychowańców li­
ceum.

Między innymi czytamy nastę­
pujące nazwiska oficerów siemio- 
nowskiego pułgu gwardii car­
skiej: Pronin, baron Kraewenitz, 
Richter i generał Schilder, ten 
ostatni starzec, który dowodzi1 
wspomnianym pułkiem 35 lat te­

mu, a już w  1905 roku był na eme­
ryturze i pracował w  urzędach 
cywilnych.

Jak się tłumaczą te niespo­
dziewane wyroki śmierci?

Oto w  stłumieniu rewolucyj­
nych poczynań 1905 roku wybit­
na rolę grał wspomniany siemio- 
nowski pułk lejb-gwardji.

Bolszewicy chcąc „uroczyście" 
urządzić 20-letni jubileusz rewolu­
cji, zarządzili masowe rozstrzela­
nie tych wszystkich, którzy z roz 
kazu ówczesnej władzy carskiej 
przeprowadzili „usmirenie".

Metoda bardzo oryginalna i 
charakterystyczna dla czerw o­
nych carów Rosji dzisiejszej.

Człowieli, który posiadł tajemnicę cudu 
z Rany Galilejskiej.

Interesujące przepisy przekazane spadkobiercom przez
fabrykanta win

Berlin, we wrześniu, 
(jp j  Jeden z dzienników niemie­

ckich podaje ciekawe wyjątki z ręko­
pisu, traktującego o fabrykacji win. 
który znajduje się w posiadaniu jednej 
z poważnych firm, w krainie, gdzie 
winograd dojrzewa. Przepisy te do­
prawdy graniczą nieraz dziwnie z 
bliska z cudem w Kanie Galilejskiej, 
bo i tu woda i inne płyny, nic z win- 
nem gronem niemające wspólnego, za­
mieniają się w wino —  jakkolwiek 
za użyciem innych środków, jak słowo 
Boże.

Przy obecnej drożyźnie wina mo­
że który z naszych czytelników ze­
chce spróbować tych przedziwnych
recept. Podajemy zatem poniżej nie­
które z nich, naturalnie zupełnie ną
odpowiedzialność ich autora: Go po­
wiecie naprzykład Mili Czytelnicy na 
następujący przepis:

Jak nadać zwykłej wodzie za­
pach, smak i kolor prawdziwego
wina?

.Weź 2 bochenki chleba, zamie­

szone i upieczone na wódce, przedziel 
je na ćwiartki i zamocz w słodkim 
moszczu. Ususz następnie ten chleb 
w ciepłem miejscu, umiel na mąkę, 
podlawszy sokiem z cebuli, zrób tego 
ponownie ciasto, które należy znów 
upiec, a następnie umieć na mąkę. 
Na tę mąkę polej najmocniejszego o- 
ctu winnego oraz flaszeczkę tartari- 
vatum i niech tak stoi 24 godzin. 
Funt tej masy wsyp do beczki, nalej 
na to do pełności wody wraz z dodat­
kiem spirytusu —  a po 16 dniach 
zlać płyn, który można pić jak wino.

Do tego doskonałego przepisu do­
dajemy już tylko jedno, równie warte 
zastosowania:

Jeśli wino zanadto rozcieńczono 
wodą, weź kilka listków bobkowych, 
zgotuj je i wiej ten wywar do wina, 
to będzie znowu dobre do picia.

Do tych cennych sekretów podaje 
autor przezornie jedną uwagę:

Wszystkie te zabiegi czyń pokryjo- 
mu, aby nikt o tern nie wiedział i 
sobie tobą gęby nie wycierał 1

wadzał szczegółową analizę wody z oko­
licznych źródeł. Ale to sprawa dalsza, już 
w tej chwili miasto niema odpowiednich 
funduszów.

Gdy wjeżdżaliśmy do miasta Stryja 
ca le ,

miasto w jasny słoneczny dzień było 
oświetlone

płonącemi latarniami gazowemi. Nie przy­
puszczaliśmy ani na chwilę, by ta koszto­
wna iluminacja miała się odbywać na 
cześć... naszą. Ani jedna latarnia nie była 
uszkodzona, ani jeden palnik nie zawiódł. 
Całe miasto oświetlone w jasny dzień 
światłem gazowem robiło wrażenie nie­
zwykłe i zastanowienia godne.

To też na konferencji u p. starosty No­
waka zapytaliśmy prezesa miasta p. Ka­
sprowicza o powody tej iluminacji.

Odpowiedź była sensacyjna.
Oto miasto Stryj zawarło dawno już umo­
wę z Daszawą w sprawie dostawy gazów 
ziemnych rurociągami dla oświetlania i o- 
palania w Stryju. Ciśnienie gazów, idą­
cych z Daszawy jest tak duże, że powstają 
dwie ewentualności: albo nadmiar gazów 
puszczać poprostu w powietrze, albo... 
świecić nim dzień i noc. Wybrano tę o- 
statnią ewentualność, w której mimo zna­
cznego zużycia gazu koszt ogólny jest zna­
cznie mniejszy, ponieważ miasto nie zna 
prawie zupełnie zawodu... latarników, któ­
rzy w innych miastach musza latarnie za­
palać i gasić. W  ten sposób

latarnia gazowe w Stryju płoną be* 
przerwy

codziennie, dzień i noc od sześciu mie­
sięcy.

Refleksje na temat marnowania drogo­
cennych darów przyrody i braku zmysłu 
gospodarczego, a może więcej pieniędzy na 
wyzyskanie tych darów dla naszego życia 
gospodarczego, nasuwają wiele smutnych 
uwag. Można wyobrazić sobie

zdziwienie i niepokój Anglików, 
którzy niedawno zwiedzając nasze miasta 
przypatrywali się iluminacji Stryja, nie 
mogąc wyjść z podziwu, że tak cenny dar 
natury, gaz ziemny, marnuje się w sposób 
tak niesłychanie prosty, a tak bardzo 
kosztowny. Słyszeliśmy z wiarogodnych 
ust, że siła gazów w Daszawie wzmaga się 
Istnieją projekty rozbudowy rurociągów 
w wielu kierunkach dla dostarczenia gazu 
dla oświetlenia, opalania i wyzyskania go 
nawet dla siły popędowej. Czas naprawdę 
najwyższy, aby tę rzecz ująć realnie i pod­
dać ponownie badaniom

doprowadzenie gazu rurociągami, 
jeżeli nie do Lwowa, to w każdym razie do 
miast i miasteczek, leżących w bliższym 
promieniu od Daszawy.

Z innych stron zwrócono nam uwagę 
na fatalne połączenie kolejowe między 
Stryjem a Doliną i dalej, ponieważ w Stry­
ju pociągi idące w powyższym kierunku 
mają za długie postoje, które powinny być 
nrzy najbliższej zmianie rozkładu jazdy 
szczegółowo zbadane i usunięte. Gdy o- 
puszczaliśmy Stryj w drodze do Lwowa 
gazowe latarnie na ulicach miasta płonęły 
z tą samą siłą, z tym samym celem nie- 
marnowania gazu przez puszczenie go w 
powietrze.

Między Stryjem a Mikołajowem, 
w drodze do Lwowa świetna szosa impo­
nuje wprost. Ale już pod Mikołajowem u- 
rywa się równy, twardy gościniec i zaczy­
nają wyboje. Między Mikołajowem, a Lwo­
wem, jak zresztą wszystkie drogi pod Lwo­
wem, szosa psuje się w niesłychany spo­
sób, a tylko pocieszenia godny jest fakt, 
że rozpoczęto nie generalny wprawdzie, ale 
częściowy remont gościńca, prawdopodob­
nie w związku z zapowiedzianym raidem 
względnie wyścigami. Faktem jest, że 
każdy raid i każde wyścigi skłaniają wła­
dze do poprawy, a nawet przebudowy 
s/os. Daj Boże jak najwięcej takich wyści­
gów. <

8t. Zacharjasiewicz.

N A D E S Ł A N E .

Specjalista chor. skórnych i wener.

Dr. LAUTERSTEIN
b. elew kliniki dermatol w Berlinie 

Lw ów , ul. Sy kstuska 37 (róg  Słowackiego) 
4607 pow rócił.

I t r . A  H erb a m i
stomatolog (dentysta) 4696 

powrócił Kopernika II.

Zrobione doniesienia na st. przodo­
wnika Aleksandra Hrycaja do Woje­
wództwa przez A. Paszywiata jako 
pośrednika odwołuje się, gdyż nie po­
łga ją  na prawdzie, treści doniesienia. 
4843 c  A. Paszy wiat
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Nowoczesne państwo nie może istnień bez tego środka obron?,
„Tydzień lotniczy" musi wypaść we Lwowie imponująco.

Lwów, Ł  września.
W dniach od 6. du 13 września br. 

urządza Liga Obrony Powietrznej Pań­
stwa na ziemiach Rzeczypospolitej 
„Tydzień Lotniczy” !

Lwów, z którego wyszli pierwsi 
lotnicy wolnego Państwa, który z du­
mą i czcią o swych bohaterach-lotni ■ 
kach wspomina, staje łącznie z całą 
Rzeczpospolitą do tego przeglądu sił 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa.

Na przeglądzie tym jednak zdać 
trzeba rachunek z tego, co Lwów dla 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa 
zrobił i co poświęcił.

Jeśli rachunek ten wypadnie uje­
mnie, jeśli wielu wśród nas obojętno 
ścią i niezrozumieniem przeciw tej 
wielkiej idei grzeszy —  niechaj „Ty­
dzień Lotniczy" będzie dla nich cza­
sem opamiętania I

Nie wojny, lecz pokoju, nie nisz­
czyć, lecz tworzyć pragnie Liga Obro­
ny Powietrznej Państw a. Pokój utrwa­
lić możemy silnem, potęźnem lot­
nictwem polskiom.

Pracę twórczą ugruntować może 
silny, niezależny przemysł lotniczy.

We wszystkich państwach świata 
wre gorączkowa praca umysłów i rąk 
ludzkich, miljony ludzi składa ofiary 
na cele lotnictwa swoich państw — 
czyż my obywatele Państwa 28-miljo 
nowego obojętnie na to patrzeć mamy?

Nie saąpcie grosza na cele Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa. Wstę­
pujcie w szeregi członków i pracowni 
ków Ligi. Propagujcie i popierajcie tę 
wielką ideę państwową 1

PROGRAM TYGODNIA LOTNICZEGO 
WE LWOWIE.

Sobota, 5. bm.: Godz. 20: Capstrzyk 
orkiestry wojskowej na ulicach miasta

Niedziela, 6. bm.: Godz. 9: Uro­
czyste nabożeństwo we wszystkich 
kościołach przy udziale chorow lwow­
skich.

Godz 10.15: Uroczyste nabożeń­
stwo w Zborze ewangelickim.

Uroczyste nabożeństwo w Synago­
dze postępowej przy ul. Żółkiewskiej 
odbędzie się dnia 5. bm. o godz. 9.

Godz. 11.30: Wiec propagandowy
na dziedzińcu Ratusza; przemawiać 
będą: b. mm. dr. Władysław Grzę- 
dzielski i Doseł brygadjer Czesław Mą- 
czyński.

Godz. 12— 1 i :  Koncert muzyki
wojskowej na placu Fredry przy sa­
molocie propagandowym.

Godz. 20: Wyświetlanie przeźro­
czy propagandowych na gmachu Izby 
handlowo-przemysłowej.

Godz. 23: Wieczór Artystyczny
i Dancing w Teatrze Wielkim przy 
współudziale sił artystycznych Tea­
trów miejskich.

Poniedziałek, 7. bm.: Wykłady w
szkołach. W Instytucie Technologicz­
nym rozpocznie się cykl wykładów o 
lotnictwie. Bliższe szczegóły podadzą 

lisze.

Wtorek, 8. bm.: Godz. 16: Zabawa 
ogrodowa połączona z dancingiem w 
ogrodzie i salach Tow. Strzeleckiego, 
ul. Kurkowa —  urządzoną staraniem 
Koła LOPP. Urzędników Wojewódz­
twa

Godz. 18: Kabaret latający przy 
udziale sił artystycznych Teatrów 
miejskich objedzie cukiernie, restaura­
cje, kawiarnie.

Środa, 9. bm., Czwarteu, 10. bm 
i Piątek, 11. bm.: Wykłady w szkołach 
i Instytucie technologicznym. Szcze­
góły ogłoszone będą osobno.

Sobota, 12. bm.: Godz. 2$: Wie
czór Artystyczny w Teatrze Wielkim 
z dancingiem przy współudziale sił 
artystycznych z nowym Drogramem.

Niedziela, 13. bm.: Godz. 11: Uro­
czyste nabożeństwo w kościele św. 
Elżbiety z kazaniem.

Gqdz. 12: Koncert orkiestry'kolejo­
wej przed kinem Grażyna.

■

I Z w Polsce t.  wiele.
Z serca osa wściekłego zdobiono lekarstwo przeciw wściekliźnie! 

Stało się to w gminis Rogów w słynnym powiecie rypińskim.
(OJ naszego korespondenta).

Radom , 30. sierpnia, 
(cr) Głośny z ciemnoty powiat ry­

piński w b. Kongresówce dostarczył 
znowu tematu do dociekań nad przy­
czyną uporne^o panowania w nim 
najohskurniejszych zabobonów.

Oto w gminie Rogowo wściekły pies 
pokąsał dwuletnie dziecko jednego z 
gospodarzy. Kumoszki tamtejsze w 
mig uradziły, że nieszczęśliwe dziecko 
wyleczy się z wścieklizny, jeżeli 
sprawcę nieszczęścia, wściekłego psa,

ojciec dziecka zabije wyjmie zeń ser­
ce i po usmażeniu go w psiem tłusz­
czu da zjeść ofierze wypadku Po upo­
lowaniu psa wściekłego uroczyście 
v7vjeto zeń serce, jedna z kumoszek 
piekła je na wolnem ogniu, poczem 

nakarmiono przysmakiem nieszczęsne 
dziecko.

Rezultat leczenia okazał się wkrót­
ce. Gdy spostrzeżono, że dziecko nie 
przychodzi do zdrowia, odwieziono je 
do szpitala w Rypinie, gdzie zmarło

f
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

W drugą bolesną rocznicę śmierci ś. p. Michała Kubaja, restauratora 1 oby-' 
watela w Borysławiu odbędzie się 7. września 1S25 o godz. 8 rano w ko- 

śeiele parafialnym, na które zaprasz. żona z dziećmi. 4840

w mękach, wśród objawów wściekli­
zny.

Godz. 12.30- Wiec propagandowy 
przed kinem Grażyna.

Środa, 16. bm.: Match footbalowy. 
Bliższe szczegóły doniosą afisze. 
Przez cały Tydzień Lotniczy kwe­

stować będą członkowie LOPP. 
WOJEWÓDZKI KOMITET LIGI OBROnY 
POWIETRZNEJ PAŃSTWA WE LWOWIE 

Członkowie Komitetu honorowego:
Dr. Paweł Garapich, wojewoda lwowski, 

Gen. Dyw. Juliusz Malczewski Dca DOK. 
VI., Dr. Zygmunt Markowski, rektor Aka­
demii Weterynarii, Dr. Ignacy Mościcki, 
rektor Politechniki, Józef Neun ann. pre­
zydent miasta, Rektor Antoni Pawłowski, 
rektor Wyż. Szkoły Handl. Zagrań., Dr. 
Edward Porębowicz, rektor Uniwersytetu 
im. Jana Kazimierza, J. Eks. Dr. Bolesław 
Twardowski, Arcybiskup lwowski, Stani­
sław Sobiński, kurator Okr. Szkolnego 
Lwów.

Członkowie Rafy Nadzorczej:
Prof. Dr. Maurycy Allerhund, Dr. Józef 

Borowiec, Dr. Marjan Boziewicz, Inż. Dr.
. Stanisław Bieńkowski, Prezes Sądu ApeL 

Adolf Czerwiński, lnż. Kazimierz Dutczyń- 
ski, Prof. Julian Fabiaćski, Dr. Adam Gła-, 
żewski, Gen. Dyw. Mieczysław Linde, Dyr. 
Bolesław Lewicki, Jan Maszkowski.

Członkowie Zarządn:
Inż. Stanisław Rybicki, Prezes Wox 

Kom. LOPP. Lwów, Prof. Stefan Borecki, 
1’pułk. S. G. Jerzy Englisch, Dr. Włodzi­
mierz Godlewski, Prof. Dr. Inż. Maksymi­
lian Huber, Kpt.-pil. w rezer. Władysław 
Konopka, Ks. Eleonora Lubomirska, prof. 
Dr. Wacław Leśniaćski, Redaktor Broni­
sław Laskownirki, Dr. Natan Lówenstein, 
Dr. Aleksander Małaczyćski, Kazimiera 
Neumannowa, Dr. Józef Parnas, Jan Pi- 
wocki, Dr. Jan Poratyński, Dr. Zdzisław 
Próchnicki, Prof. inż. Władysław Rubczyd 
ski, Roman Riedl, Prof. Dr. Edward Su- 
charda, Jan Sudhuff, Prof. Dr. Stanisław 
Tołloczko, Dr. Aleksander Vogel, Dr. An-, 
toni Wereszczyćski.

Członkowie Komisji Rewizyjnej:
Inż. Władysław Florj-.óski, Mjr.-pil. W 

rezer. Marjan Gaweł, Mjr -lob w rezer, 
Wdam Tiger, Inż. Wit SuPmirski.

t e j  pft i j n
złotych wypłaciliśmy w poprzedniej Lołe-. 
rji Klasowej tyt. różnych wygr. Już sprze­
dajemy losy do 1. klasy nowei loterji. GŁ 
wygr. 400 tysięcy zł., razem '-12.500 wygr. 
w kwocie około dziesięciu miljonów Cały 
los 40 zł., połówka 20 zł., ćwiartka 10 zł. 
Po otrzymaniu zamówienia przesyłamy los 

oraz czeki pocztowe wolne od porta. 
DOM BANKOWY SCHUTZ I CEAJB&, 

Lwów, pł. Marjacki 7. (róg ul. Kopernika).
4850-5
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B. HjuŃ.

Miłość zawiadowcy. 
•

Na maleńkiej normandzkiej stacyjce, 
zdała od gwaru wielkich miast, był zawia­
dowcą Maunce Davy. Smagły, opalony, o 
potężnych barach, muskularnem ciele i sta 
lowych ramionach, dyszał zda się siła i 
zdrowiem, lecz jego niebieskie wielkie oczy 
patrzał/ łagodnie i dobrotliwie.

Stał oto w drzwiach swego demku, ze­
sunął nć bakier zdobną galonem cz( rwon? 
czapecztę zawiadi wćy, i kurzył fajkę. An­
na, jego żona, myła właśnie okna, i stojąc 
na parapecie, śmiała sie do niego, prawie 
ładna w aureoli roztrzęsionych włosów, 
z dołeczkami w policzkach.

Trzeba przyznać, że życie Maurice Da- 
vy było spokojne i szczęśliwe. Nie brakło 
mu nawet poezji, ho kiedy słońce staczało 
się za góry. a srebrne obłoczki wędroweły 
po niebie, spiesząc, by zobaczyć dalekie 
morze —  Maurice siadał na progu domku, 
marzył rozkosznie i upajał własnem ma­
rzeniem.

Rzadko zatrzymywały się pociągi na 
małej stacyjce, a gdy czasem stanął jakiś 
espress by zaczerpnąć wody do kotła —  
gorączkowy ruch opanowywał wszystkich 
urzędników, zawiadowcę i bliskich dróżni­
ków.

Pewnego dnia zdarzył się wypadek 
który wywołał sensację w całej mieścinie 
i sto głow ciekawych wywabił do okien. —

Oto wytworna, elegancka dama wy siadia 
z przedziału drugiej klasy i weszła na 
stację.

—  Przyiechała - Reims! —  szepnął 
kontroler irzy wyjściu na peron jedynemu 
tragarzowi.

—  i\  jak pięknie ubrana! —  zachwycił 
się tragarz.

—  Cała w bieli —  stwierdziła bufeto­
wa, i przypomniały jej się czasy, gdy była 
kelnerką ha większej stacji i też w medzie- 
ię w bfeli chodziła.

A wytworna pani wypytywała zawia­
dowcę o pociąg, kturym mogłaby wrócić do 
Reims, bo przyjechała tu tylko odwiedzić 
przyjaciółkę.

Maunce stał strapiony i wyglądał, jak 
olbrzym przy tej filigranowej istotce o tę­
sknych, głębokich czach. Czerwony i o- 
nieśmielony, udzielił jej wyjaśnień, a po­
tem w nagłym porywie odwagi ofiarował 
się pokazać jej drogę, i poprowadził ją 
przez całe miasteczko, uszczęśliwiony, że 
tvle par oczu widzi go u boku po Owianej 
damy. Zesunął czapeczkę aa DaLier i szedł 
pewnym krokiem, wspaniały w swej kla­
sie.

Cdy wchodzili na górę za miastem, ma 
la pani poprosiła go o ramię. Wyczuwał 
przez drelichową kurtkę chłodna krąpłość 
jej ręki —  i zadrgało w nim wszystko. Naj­
chętniej schwycił by śliczne stworzenie na 
ręce i niósł przed ciebie, w daleki rozsło- 
neczniony świat.

W połowie drogi przystanęła piękna pa­
ni i zdyszana rozśmiała się.

—  Już nie mogę dalej! —  rzekła.
Oparła się o niego i patrzała z podzi­

wem na jego postać. A Maurice trzymał ją

mocno i widział tylko wabiące, maleńkie, 
czerwone usteczka, które się śmiały do 
niego. x

San nie wiedział, jak się to stało, ale 
nagle schylił się i ucałował ją w same 
usta. Przerażony swym czynem, odsunął 
się, i stanęła mu w myśli Anna, jego wier­
na ńnna z policzkami, jak rumiane jabKi­
szka. Ale Chłodne ramię pięknej pani obję­
to go za szyję a małe usteczka przylgnę­
ły do jego warg w długim i gorącym poca­
łunku.

—  Jak się nazywasz? ,
—  Maurice. A ty?
—  In es.
„Ines“ — brzmiało to w jego uszach, 

niby dźwięk z jakiegoś innego świata, o- 
kreślało coś kruchego —  i tem drogocen- 
niejszego. Mauric( był zakochany.

Gdy elegancka dama wracała wieczo­
rem do Reims, przyrzekł jej Maurice, że ją 
odwiedzi. Dużo go kosztowało siły woli, 
aby dać sygnał do odjazdu pociągu, a gdy 
podniósj znai —  wydawało się 'Inezie, że 
oto żegna ją zdrowy, silny świat —  i przy­
rzeka spotkanie.

Gdy Maurice znalazł się ' w łóżku koło 
swei lepszei uołowy, wbrew zwyczajowi, 
leżał cicho. Nie chciał rozmawiać z Anną, 
aby nie spłoszyć zjawy biało ubranej ślicz­
nej Inezy, śmiejącej się do niego.

—  Jutro muszę odbyć służbowa po­
dróż, Anno!

-  Tak? I gdzie to?
Odpowiedź „Do Reims" była dziwnie 

niewyraźna. /
f —  Ac ha, —  nomyślała Anna —  zako­

chał się w tej damie z miasta, —  a. gło­
śno spytała:

—  Kiedy wrócisz, Maurice?
—  Ano, zarazi 1 '
I rzeczywiście następnego dnia pojechał 

Maurice do Reims. Był szczęśliwy, i nie 
zauważył, że w ostatniej chwili Anna też 
wsiadła do pociągu.

Droga dłużyła mu się niepomiernie, a 
kiedy wreszcie znalazł się na dworcu w 
Reims, odetchnął pełną piersią. Nieco ogłu­
szony gwarem wielkiej hali, stukiem po­
ciągów, nawoływaniem roznosicieli, wydo­
stał się wreszcv na ulicę, wsiadł do sa­
mochodu i podał adres Inezy. Pełen po­
dziwu dla szofera, nie dającego sie ofti 
manić ruchem ulicznym, omijającego zrę­
cznie pojazdy i ludzi —  gdy stanął przed 
eleganckim domem i zapłacił za jazdę —■, 
uścisnął mu z uznaniem dłoń. Szofer spoj­
rzał zaskoczony —  a potem uśu-*echnąl się 
trochę smutnie.

Na pierwszem piętrze Maurice nacisnął 
dzwonek. Ines sama otworzyła. Wkrótce 
siedział naprzeciw niej. przy pięknie nakry-, 
tym stole i śledził koronki jej bielizny, wi­
doczne przez cienki jedwabny peniuar.

—  Podziwiał ją — i nie śmiał ust utwo­
rzyć. Ale Ines {wciągnęła go do przytulne­
go kącika i podsunęła kieliszek wina. To 
go podnieciło. Tam do diaskr! Toć i on 
umie się znaleść. — On przyjechał samo­
chodem do najcudniejszej z kobiet —  i jest 
przez nią kochanyl

Chwycił Inezę w ramiona i całował bez 
pamięci filigranową kobietkę. Zdawał się 
równym królowi wszechziemi, posiadające­
mu cud świata
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Podchmielony burmistrz 
i energruna mołżonhn.

TRAGEDJA MA ŻEŃSKA W LO- 
TARYNGJI.

Paryż, w  sierpniu.
(B) Pisma paryskie donoszą o 

pewnem zdarzeniu w  Mizeriens 
(Lolaryngja), które mogło treścią 
swą śmiech obudzić, gdyby nie 

tragiczny epilog.
Oto burmistrz tej mieściny, pod­
chmieliwszy sobie trochę w  nie­
dzielę,

powróci! późno
w  nocy do domu. Żona poczęła mu 
robić

gwałtowne wymówki,
a gdy pijany reagował na nie do­
wcipami, chwyciła 

karabin
męża, grożąc w  żarcie pijanemu 
zastrzeleniem. Burmistrz Doczal 
się z połowicą swą szamotać i to 
tak nieszczęśliwie, że broń przy­
padkowo

wypaliła.
kładąc kubietę trupem. Następnie 
burmistrz, wcale nie otrzeźwiony 
tym czynem, udał sie spokojnie 

na spoczynek, 
zakłócony dopiero rankiem przez 
żandarmów...

Święty Znicz, htdry płonie 
bezustannie już 300 Int.

Londyn, w sierpniu.
Ogień był zawsze symbolem siedli­

ska rodzinnego. W Anglji, w niektó­
rych prowincjach istniał zwyczaj na 
wsi, iż inłoda małżonka, wstępując w 
Progi swej nowej siedziby rozpalała 
ogień na kominku, który musiał pło­
nąć bez przerwy aż do śmierci męża 
lub żony Zwyczaj ten przechował się 
jeszcze gdzieniegdzie wśród wieśnia­
ków angielskich.

We wsi Slape Stones, w hrabstwie 
Yorkshire, w starym cottage‘u płonie 
jeszcze wieczny ogień, rozpalony na 
kominku po raz piervTszy za panowa 
nia królowej A nny, rówieśniczki kró­
la Francji, Ludwika XIV.

Oto moc obyczaju, który przetrwał 
zwycięsko od XVII wieku. 
____________  o------

Ostry dzwonek zaskoczył ich oboje.
—  Któż to być może? —  spytała trwo­

żliwie Ines i ukryła główkę na jego szero­
kiej piersi.

Świadom swej mocy, podniósł się Mau- 
rice.
i —  Już ja otworzę i zrzucę natręta ze 
wszystkich schodówl

Wściekłemi krokami przemierzy! pokój. 
On mu pokaże' Niedawno powalił najsil­
niejszych chlopcówl Naprężył muskuły, i 
goiów do walki —  otworzył drzwi.

Stanął, jakby ducha zobaczył. Szeroko 
otworzył oczy.

Ines ukryła się za nim i przerażona 
przyglądała się dziwnej postaci, stojącej na 
progu. Cóż to sie stało? Czemu Maurice 
tak osłupiał?

■— No to chodź I —  odezwała się kobie­
ta z progu. —  Już nie potrzebujesz żad­
nych służbowych pcdróżyl

—  Anno, Anno —  cichutko powiedział 
olbrzym —  musisz mi zepsuć każdą przy­
jemność I

—  Ech —  odparła Anna —  ja ci daję 
dosyć przyjemności.

I niby posłuszny ' chłopczyk podrepta! 
wielki człowiek za Anrą ze schodów, i na­
wet nie śmiał wzrokiem pożegnać swej mi­
łości z wielk.tgo miasta....

Tłum. Ir.

Waiszawski „kawał" I am sryUska ciura.
Leciwa d o d a  odegrała rolę młodziutkiej siostrz snicy —  

naturalnie... pociemku.
'(Telefonem odi naszego koresooodentaj.

Zamiast młodziutkiej elegantki 
z ulicy Marszałkowskiej 

ujrzał obok siebie

Warszawa, 3 sierpnia.
Szpetną miał wczorai przygo­

dę p. Ldmund S., Amerykanin, 
zamieszkały w  hotelu Wiedeń­
skim w Warszawie.

Na ulicy Marszałkowskiej 
wpadła mu w oko 

młoda kobietka. Podszedł, prze­
mówił łąmaną polszczyzną i oo 
kwadransie siedział już za stoli­
kiem w  restauracji, mając 

po stronie serca 
nową znajoma.

Pili dużo. Amerykaninowi za­
kręciło się w  głowie. Niewiasta 
pomogła mu wsiąść do dorożki, 
oświadczając, że go

zawiezie do „cioci".
Zajechali na ulice Fabryczną 

nr. 16, gdzie rzeczywiście miesz­
ka jakaś ciocia, matrona leciwa i 
majestatyczna. Podano kolacje, 
zjawiła się maszynka z kawą i 
likiery. Amerykanin 

strabił sie 
do  europejsku, a ponieważ świa­
tło w pokoju było przyćmione, 
skorzystał z tego, by okazać w o­
bec młodej partnerki pełnię ga­
lanterii.

Po chwili w  pokoju zapano­
wała

zupełna ciemność
i trwała około dwu godzin. Pan 
Edmund tymczasem wytrzeź­
wiał i zatęsknił do światła. Na- 
macał na ścianie

kontakt lampy 
elektrycznej, przekręcił i ryknął 
z przerażenia.

rozmarzona „ciocię", która, ko­
rzystając z zachwianej równo­
wagi umysłowej gościa, odegrała 
w  ciemności rolę siostrzenicy.

Oburzenie Amerykanina było 
tak wielkie, iż

w pasji zdemolował 
doszczętnie urządzenie mieszka­
nia oraz powyrzucał przez okno 
mnóstwo najrozmaitszych przed­
miotów . talerzy, półmisków, 

'szklanek, garderobę, dwie figurki 
i obraz.

Przechodzący ulica policjant 
zdumiał się na widok

fruwających fajansów, 
wpadł do mieszkania i trafił na 
kulminacyjną scenę.

Oto p. Edmund ujrzawszy we 
drzwiach „siostrzenice11, złarał z 
toalety

słoik z lanolina
i rzucił. Cios był celny. Słoik 
pękł, raniąc niewiastę w  czoło.

Policjant z trudem opanował 
sytuację. O zajściu spisano pro­
tokół w komisariacie. W yszło na 
jaw, że

skora do poświęceń 
„cioteczka“ zowie sic Janina Ur­
bańska, a wstrzemięźliwa siostrze 
nica —  Stanisława Hańska.

Tą ostatnią opatrzył 
lekarz Pogotowia 

i pozostawił w  domu pod opieką 
zmartwionej cioci.

Tygodniowe pismo wydawane przez warjatów
Wychodzi w domu obłąkanych Jana Bożego w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta]
Warszawa, 3 sierpnia, 

cw ) Przebywający w szpitalu 
dla obłąkanych Jana Bożego w  
Warszawie chorzy umysłowo wy 
dają tygodniowe pismo ilusttową- 
ne p. t. „Farys“ . Tygodnik ten od­
bijany jest na hektografie w  ilości 
12 egzemplarzy i kosztuje w poje­
dynczej sprzedaży 3 zł. Jak głosi 
nagłówek, autorzy artykułów 
pobierają honorarium w  wysoko­
ści 13 groszy od strony. Na ostat­
niej stronie numeru znajduje sie 
spis prenumeratorów, wśród któ­
rych widnieją również nazwiska 
czterech lekarzy zakładowych i 
kapelana zakładu i pewnej studen­
tki medycyny. Bogato ilusi rowany 
zeszyt zawiera prawdziwie oso­
bliwe artykuły. Jako próbkę po­
dajemy jeden z nich:

„M..., zam. na Oddz. III. W o­

bec tego, że skończyłam 5 uniwer­
sytetów, posiadam order św. Ła­
zarza. mam młodą przyjaciółkę, 
artystkę z teatru letniego i poju­
trze są moje imieniny, przeto u- 
praszam o przyznanie mi następu­
jących przywilejów na mocy § 606 
i 914 rozporządzenia doraźnego: 
1) «.żeby iylko mnie wyłącznie 
wolno było zbierać niedopałki pa­
pierosów na III oddziale ; 2) ażeby 
tylko mnie wyłącznie wolno było 
* łubać w  nosie, a w  mojej obecno­
ści niktby tego prawa nie miał — 
ani w  sworfig ani w  moim nosie; 
3) ażeby mnie wolno było do od­
działu do kancelarji, do ogroau i 
wszędzie wchodzić tyłem (czyli 
naopak, jak rak); 4) ażeby nie 
strzyżono mi całej głowy, tylko 
połowę jej. Anku - Ankudowicz.

ioli
Zdradzony małżonek strzałem z rewolweru wymierza 

sobie sprawiedliwość.
Mediolan ve wrześniu, 

(jp.) Plac della Scala, na któ­
rym wznosi się słynna na cały 
świat opera tejże nazwy, był o- 
negdaj

widownia tragedii

która w yw ołała najwyższe wzbu­
rzenie w  całem mieście.

W ieczorem zauważono na pla­
cu przed operą przechadzającego 
się oficera, którego ruchy zdra­

dzały niezwykłe zdenerwowanie 
1 podniecenie.

W  pewnej chwili młoda, pięk­
na dama podeszła ku niemu, wita-' 
jąc go z miłym uśmiechem. Na 
jej widok oficer błyskawicznym 
ruchem

wyjął z kieszeni browning i 
strzelił prosto w twarz ko­

biety.
która momentalnie upadła z ję­
kiem na ziemie.

Mimo to oficer oddał jeszcze 
kilka strzałów do leżącej na zie­
mi, poczem \yyrwał z iei rąk to­
rebkę pieniężną, poczem zwrócił 
się spokojnie do najbliższego poli­
cjanta ze słowami:

—  Proszę mnie aresztować —< 
a potem zwracaiąe się do zgro­
madzonego na miejscu wypadku 
tłumu, dodał głośniej:

—  Stało się! Nikt nie wie, He 
wycierpiałem przez te kobiete.

Zanim pogotowie ratunttowe 
przybyło na miejsce.

ofiara mordu już wyzionęła 
ducha.

Sprowadzony na inspekcję po- 
licjf morderca podał, iż nazywa 
się VirgiIio di Fabritis. zastrzelo­
na zaś była jego żona. z którą o- 
żenił się przed paru laty z miłości. 
Owocem tego związku jest 8- 
miesięczna córeczka. W  szczegó­
łach swych historja należy do 
tych zwykłych, codziennych 
spray', które jednak łamia egzy­
stencję bezpośrednio w  nich inte-. 
resowanych.

Kobieta byłą młoda, piękna, 
chciała używać życia i jego u- 
ciech. Środki pieniężne męża na 
to nie wystarczały, powstały 
kwasy i kłótnie... aż wreszcie

znalazł sie ten trzeci.
który mógł zaspokajać fantazje 
pięknej pani. —  Mąż, mimo roz­
maitych wybiegów  żony, podej­
rzy wał smutną prawdę, lecz do-, 
piero na dzień przed tragicznym 
epilogiem znalazł w  torebce żony.

list do kochanka
niewiadomego nazwiska, który 
go upewnił o zdradzie małżonki.

Na razie wstrzymał sie od w y- 
jaśnień 2 żoną, chcąc dowiedzieć 
się, kim był ów  trzeci. Dnia kry­
tycznego poszedł niepostrzeżony 
za nią, a gdy zniknęła w  bramie 
iednego z domów na placu della 
Scala i po paru godzinach stam­
tąd wyszła, popadł w  taki szał 
wściekłości, iż położył trupem 
niewierną.

W  torebce znalazły władze I- 
stotnie list, nie pozwalający wąt­
pić o prawdzie słów własnowol- 
nego. mściciela swoich krzywd.

N A P E S T . A  W  K .

Koncert
artystycznego kwartetu 

codziennie.
Obiad 2 3 dań z pieczywem zł. 1.50 i & la 
carte. Znakomite kolacje od 7-mej wiecz, 
do późnej nocy. Ceny ipecfahue zniźo»» 
Co niedzieli i święta koncert do ebiadn.
Poleca Restauracja J. Manga, Lwów, pl. 

Marjacki 5. (dawniej Hotel Franc.)
m i
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Teatr Wielki gra dziś komedię Stefana 
Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka", 
w wykonauiu zespołu. Złożonego z najwy­
bitniejszych sił teatru.

Jutro, w sobotę, w Teatrze Wielkim 
rozpoezrie się sezon operowy „Toscą", 
Pucciniego, w wykonaniu doborow yeh sil 
naszej opery Na t dawną inscenizacją czu­
wa reż Mikołaj Lewicki, opracowanie mu 
zyczne Józefa Lebrera.

Teatr Nowości gra w dalszym ciągu 
przewybomą komedję Lengyela „Noc An­
tonii" z p. Leonją Barwińską, w roli głów­
nej. Kapitalnym jej partnerem jest p. 
Kwiatkowski, jeden z najwybitniejszych ar­
tystów obecnego zespołu dramatycznego, 
w roli kapitana angielskiego. Komedja ta 
ze względu na swoje niepowszednie war­
tości, świetne wykonanie wszystkich ról; 
oraz wybitnie pomysłową reżyserję, winna 
ściągnąć całe rzesze zwolenników zdrowe­
go śmiechu.

W  Teatrze Wielkim odbędzie się w cza­
sie .Tygodnia Lotniczego", w niedzielę, d. 
6. bm. wytworny wieczór kabaretowy, w 
którym wezmą udział najlepsze siły lwow­
skiej sceny. Kierownictwo lite,ackie przed­
stawienia objął p. Marian Hem ar. Począ­
tek o godz. 11 w nocy. Bliższe szczegóły, 
dotyczące programu i obsady, zostaną jutro 
podane do wiadomości publicznej.

TEATR WIELKI.
Piątek 4. września „Uciekła mi prze­

pióreczka" —  Żeromskiego.
TEATR NOWOŚCI

Piątek 4. września ,,Noc Antonji".
• O—

V7i»CSY
do Szkoły Mn-iycznej im. J. Puder rsklego
we Lwowie, ul. Mitkowskiego 11. (boczna 
Klonowicza) na rok szkolny 1925/26. Przed 
mioty; śpiew solowy, fortepian, skrzypce, 
wiolonczela, kontrabas, flet, obój, klarnet, 
fagot, waltornia, trąbka, puzon. Przedmioty 
teoretyczne; muzyka komnatowa i orkie- 
stralna, gimnastyka rytmiczna, język fran­
cuski i włoski. Według rozporządzenia mi­
nisterialnego dzieci urzędników i funkcj.

Saństw. mogą otrzymać zwrot czesnego, 
iezarnożnym udziela się 50 proc. zniżki 

czesnego. Uczniowie wybitnie u talentowa 
ni mogą być zwolnieni od czesnego. Ucznio 
wie, którzy nie ma'ą fortepianu, mogą 
ćwiczyć w szke te. Kancelaria otwarta nd 
godz. 11 do 7 Dyr. Zwierzchowski. 4812

0'u!ista D r .  M u s ia ł
ordynuje od 3 --4  

4701 P ie k a r sk a  I. (I. telef. 74.

Ustąpię id o a Arnolda.
prymarjnsza szpitala dla chorób sakaź- 

nych w zacisze życia domow ega.
Lwów, 4. września.

(— ) Szpitalnictwo lwoskie ponosi wiel­
ką stratę. Mianowicie po 30-'etniej, cięż- 
kiei. dniem i nocą niemal bez wytchnienia, 
pełnionej służbie ustępuje w saoiszs życia 
domowego dr. Wincenty Arnold, pry- 
marjusz szpitala dla chorób zakaźnych 
przy ul. Piekarskiej 54. Człowiek ten, któ­
ry najlepszą część swego życia poświecił 
samarytańskiej służbie, odchodzi dziś w 
pełni sit ze swej placówki. Z prawdziwym 
żalem żegnają Go ci wszyscy, których wy­
rwał z objęć śmiorci, niejednokrotnie z 
własnych skromnych Jochodćw łożąc na 
drogie lekarstwa, których szpital nie mógł 
zakupić; żegna go również ż żalem liczna 
rzesza młodych lekarzy, którzy pod Jego 
kierurkiem kształcili się, wreszcie ci 
wszyscy, którym dane było z Czcigodnym 
Eskulapem stykać się w życiu towarzy- 
skiein.

Dr. Wincenty Arnold, dobry Polak, o- 
fiarny lekarz i wielki uczony, nigdy liku 
mu nie schlebiał, miał swe własne zdanie 
i wysoko dzierżył sztandar oolsk'“ j nauki. 
Dla łych wszystkich zalet cieszył się po 
wszechną sympatią i szacunkiem, który 
mu towarzyszyć będzie na dalszej drodze 
Jego życia.

Wpisy do sakoly h mdl. Kongr. kupie­
ckie]. Nadspodziewanie liczne wpisy prak­
tykantów handlowych do dokształcającej 
Szkoły Handlowej w Kongregacji Kupiec­
kiej we Lwowie, zmuszają Dyrekcję szko­
ły do otwarcia dwóch oddziałów J klasy. 
Aby umożliwić wszystkim praktykantom 
handlowym korzystanie z nauki, zarządza 
sie jeszcze dalsze wpisy w dniach 7. i 9.

Ostrożnie z maszyiUtoml sp P i u s o m !
Dwa cJężkie wypadki poparzenia.
Lwów, 4. września.

(—). W dniu wczorajszym zdarzy­
ły jię we Lwowie owa wypadki eks­
plozji spirytusu, w obu wypadkach za­
kończone iatalnie dla ofiar w ybuohu. 
Dodać należy, że w obu wypadkach 
powodem nieszczęścia była nieostroż­
ność.

Pierwszy wypadek zdarzył się 
wczoraj o godz. 10 wieczorem przy ul. 
Wolność 10. Mianowicie zam. tam 
mundantka Luja Rottenberg, manipu­
lując nieortrożnie maszynką spirytu 
sową, wyw ilala eksplozję, wskutek 
czego odniosła liczne poparzenia na 
calem ciele. Zawezwano natychmiast

Pogotow ie ratunkowe, i p rzyb y ły  le­
karz dyżurny w ijącej się w  bolach  Rot 
tenberżance u dzielił pierw szej pom o­
cy , poczcm  w groźnym stanie odwie­
ziono ją do szpitala.

Drugi an alogiczny  w ypadek zda­
rzy ł się w czora j przy  ul. Czarnieckie­
go 3, gdzie zam ieszkały  tam stud. me • 
d y cy n y  Pryderyk Lorber, paląc papie- 

sa, rów nocześn ie m anipulował fla ­
szką spirytusu, nrzyczrm iskra od pa­
pierosa u paaia do 'ipJ^ytnen i wywo­
łała ek iplozję. Lorber doznał popa­
rzeń na całem  ciele, a nadto grozi mu 
utrata oLa. W  bardzo groźnym stanie 
odwieziono go do szpitala.

Znowu dwa zamachy samolo cze we Lwowie.
Skok umysJowo-chorej z III piętra na bruk.

Lwów, 4. września.
(—). W dniu wczorajszym zdarzy­

ły się we Lwowie znowu dwa z »ma- 
ch y  samobójcze. Popołudniu zawe 
zwano Pogotowie ratunkowe na ul. 
Boimów 8, gdzie zamieszkała 20-letnia 
Minia Fischman, umysłowo-chora, w 
namiarze samobójczym

skoczyła z III. p. na bruk, 
odnosząc bardzo cieżkie obrażenia ca­
łego ciała. Pogotowie ratunkowe w 
stanie groźnym odwiozło ją do szpila- 
’a. Przyczyną zamachu była nieule- 

'alna choroba umysłowa.

września br. w lancelarji Kongregacji Ku 
pieckitj prz' ulicy Czarneckiego 1.1 II p. 
od godz. 6 do 8 wiecz. Do wpisu należy 
przynieść metrykę urodzenia, świadectwo 
szkolne i 10 zł., tytułem taksy wstępnej i 
datku na środki naukowe, hok szkolny roz­
pocznie się dnia 13. września br. nabo­
żeństwem w kościele OO. Bernardynów o 
godz. 9 rano, a regularna nauka w ponie­
działek, dnia 14. września br-

Z żałobnej , Ąy Bolesny cios dotknął 
znaną w szerokich sferach naszego miasta 
rodzinę Felsztynów. Oto po długich a cięż- 

ich cierpieniach zmarła w KarLbadzie 
ś- p. Helena Felsztynowa, przeżywszy lat 
65. S. p. Zmarła zapisała się chlubnie na 
kartach kronik naszej działalności spo­
łecznej i narodowej. Jeszcze na w if.o lat 
przed wojną rozpoczęła . _ racę wspólni; z 
niezapomnianej pamięci Marją Dulębianką. 
W czasie wojny, która zasiała ją w Wie­
dniu, nie opuściła rąk, ale roztoczyła 
iście macierzyńsl opiekę nad Legionista­
mi na bruku stolicy naddunajskiej, gdzie 
stała 2! jedną : twórczyń gospody dla 
Legionistów. Powróciwszy do Lwowa, pra­
cowała ni strudzenie w Lidze kobiet. W 
czasie walk o obronę Lwowa w 1918. pod­
czas których straciła ukochanego syna Ro­
mana, utalentowanego poetę, zaopatrywała 
odcinek Szkoły K. deckiej, po ustaleniu się I 
zaś rządów polskich w dalszym ciągu pra- * 
cowala na niwie legionowej, opiekując się 
przytem gorliwie ochronką im J. Pilsud 
skiego. Zmarła osierociła męża Her­
mana Felsztyna, znanego przemysłowca, 
radnego miejskiego e t c , syna Tadeusza, 
majora W. Pt i dyrektora Centralnej Szko­
ły strzelania w Tuianiu, oraz córki Lucję, 
żonę naczelnika wydziału w Ministerstwie 
spraw zagr., znanego historyka dr. Kippy 
i Janinę, żonę lekarza i asystenta uniwer­
sytetu we Lwowie dr Mierzeckiegu. Eks- 
portacja zwłok w Karlsbadzie odbyła się 
:! bm., pogrzeb odbędzie się z końcem przy- 
s; tego tygodnia . we Lwowie.

Komitet Lodowy Kościoła w Wttlca 
HamuUckiej, pcw. Lw„w, stacja kol. Brzu- 
chowice zawiadamia, iz w niedzielę, dnia 
6. września Dr. o gouz. 9 rano Najprzewie- 
lebniejszy ks. Arcybiskup Twardo wsi i do­
kona poświęcenia kościoła rz.-kat. w Wul- 
ce Hamuleckiej

Wyjaśnienie. Celem umknięcia niepo­
rozumień stwierdzamy, że u. Tadeusz Zu­
brzycki, literat, nie należał nigdy i nie 
należy do zespołu redakcyjnego „Gazety 
Porannej".

Zjaid oficerów r«serwy ^budził w sze­
regach oficerów nadzwyczajne zaintereso­
wanie Oprócz wie lkiej liczby oficerów z

południowo-wschodnich województw, przy­
będą liczni delegaci z Poznania, Warsza­
wy, Wilna i z ca Jej zresztą Polski. Zjazd 
zajmie się kwestja pierwszorzędnego zna­
czenia dla potęgi Daństwa i ścisłego skon­
solidowania oficerów rezerwy Polaków, 
którzy w obecnych stosunkach stanowią 
czynnik praworządny wielkiego znaczenia 
i siły. W programie rastąpila o tyło 
zmiana, że z powodu kościelnego zakazu 
odprawienia Mszy polowej, odbędzie się 
solenna Msza św. w Bazylice o godz. 9-ej 
,nie o 10-tejj dla Związku Oficerów, Inwa­
lidów i I igi O P. P.

Odwołanie wystawy poznańskiej. Z 
powoau ciężkiej* obecnej sytuacji gospo­
darczej, Wystawa Spirytusowa w Pozna 
niu, która miała się odbyć od dnia 13. do 
27. września br. została chwilowo odwu 
lana z przełożeniem tejże wystawy na 
termin późnieiszy. To samo się tyczy W y­
stawy Wynalazków.

Wiadomości osobiste. Dr. Witold Łu­
czyński powrócił. 4727

Wiyksza grupa emigrantów do Palesty­
ny. Nasz korespondent w Warszawie do­
nosi; W  nocy z 1. na 2. września br. wy 
jechała v mksza grupa emigrantów żydów 
skich do Palestyny w liczbie przeszło 500 
osób drogą przez Lwów i Rumunje. Prze- 
,.izd odbywa się nadzwyczajnym pocią 
giem pospiesznym.

K. 8. Urząd celny —  Kollegium Sę­
dziów. Przed zawodami Kraków-Lwów. 
odbędą się na boisku Pogoni o godz. 2.45 
zawody między drużyną nowopowstałego 
klubu K. S. „Urząd Celny" a drużyną 
„Kollegium Sędziów". Zawody te zapowia­
dają się interesująco, zwłaszcza że „Urząd 
Celny" uzyskał niedawno zaszczytny wy­
nik 3 : 3  z drużyną 19 pp.

(— ) Nieszczęśliwy wypadek podczas 
pracy. Kowal Józef Węgrzyn, zam w Bo- 
i yslawiu, doznał podczas pracy zranienia 
oka Wczoraj przywieziono go do szpitala.

(i) Emierć przsa zatrucie kwasem siar­
czonym poniósł dr. Józef Milde, chemik 
fabryki szkła Rajek i Ska w Zawierciu. 
Inspektorat przemysłowy wydelegował ko­
misję dla zbadania warunków pracy w tej 
fabryce.

(— ) Napad bandycki na Zamaistyno- 
wie. Na powracającego wczoraj wieczo­
rem do domu w Zamarstynowie 40-letniego 
ślusarza N, Krynickiego, napadł jakiś o- 
sobnik i zadał mu dwie rany nożem w gło­
wę i rękę, poczem zbiegł. Rannego opatrzy­
ło Pogotowie ratunkowe i odwiozła do 
szpitala. Pochodzenia policyjne w toku.

(— ) IJm nrtsrzT rumuńscy. Ernest i A- 
dalar Fogocosay, którzy ukrywali się we

Drugi wypadek zdarzył się rów- 
ież wczoraj przed wieczorem u wy­

lotu ul. Ossolińskich i Heleny Dąb- 
czańskiej. Mianowicie przechodnie za­

ważyli leżącą na ziemi jakąś kobietę 
wijąc i  sią z bólów. 

Zawezwany lekarz Pogotowia stwier­
dził -ąatiucie jodyna i kwasem solnym. 
Po przepłukaniu żołądka odstawiono 
ą do szpitala. Doraźne dochodzenie 

stwierdziło, że nieszczęśliwa desperat- 
ką jest 28-letnia Lola Z., dziewczyna 
lekkich obyczajów. Powód rozpaczli­

wo kroku na razie niewiadomy.

Lwowie, po ucieczce z Rumunji, zgłosili 
się wczoraj w V Komisariacie P. P. z po­
wodu braku środków ao życia. Oddano ich 
na razn. do aresztów policyjnych.

(— ) Utęcie kieszonkowca grasującego na 
poczcie. Wczoraj na głównej poczcie ujęto 
32-letniego Adolfa Silbersteina w chwili, 
sdy skradł przy okienku naJawczem ”, 
kieszeni Bronisława Goldbluma kwotę 70 
/.ł. K itszonkowca odaro do resztów poli­
cyjnych.

(— ) Przyczyna miłowanego samobój- 
ktwa pod Kulpaikowem. Przed dwoma 
dniami podali Smy wiadomość o usiłowa- 
nem samobójstwie 23-letniego Ludwika 
Halki, którego w stanie nieprzytomnym 
znaleziono na polach kulparkowskich. Oka­
zało się, że desperat zażył jakiejś tru­
cizny. Po przywiezieniu go do szpitala. 
Halka odzyskał przytomność i następnego 
dnia opuścił szpital. Dochodzenia policyj­
ne wykazały, że krytycznego wieczora 
przyszedł Halka do swej umiłowanej Anny 
K., zajętej w charakterze pietę smarki w 
zakładzie kulparkowskim i prosił ją o rękę. 
Anna K. kategorycznie odmówiła. Wóv, 
czas Halka oświadczył jej, że pozbawi się 
życia. Wyszedłszy na pole, zażył tru­
ciznę, którą nabył w jedne, z aptek.

(—) Napadu szalu dostął wczoraj wie 
czorem Adolf Segal, pomocnik fotograficz­
ny, zajęty w zakładzie fotograncznym W il­
helma Lichta przy ul. Gródeckiej 71 i po­
czął w gprawiać awantury, grożąc biciem, 
że musiano zawezwać interwencji policji, 
oraz Pogotowia ratunkowego Lekarz dy­
żurny Pogotowia JX) przybyciu na miejsce 
stwierdził, że Segal zat-uł się czek Madą, 
poczem po udzieleniu mu pierwszej po­
mocy polecił odwieźć go do szpitala.

( —) Zamiast lekarstwa napił się amo­
niaku. Hersch Joten, licząi.y 60 lat, mając 
na szafce nocnej obok lózL. lekarstwa, 
oraz amoniak, przez pomyłkę wskutek sła­
bego wzroku napił się amoniaku i doznał 
zatrucia. Lekarz Pogotowia ratunkowego u- 
dzielił mu pomocy, poczem polecił go od­
wieść do szpitala.

(—) Pożar w Sołonce Malej- Przedwczo­
raj w nocy wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem, wybuchł pożar w 
stodole Stefana Zalicajły w Solonce Ma­
łej, w której znajdowało się zboże, wart. 
21 »)0 złotych. Dzięki energicznej akcji ra­
tunkowej, przeszkodzono dalszemu roz­
szerzaniu się ognia; szkoda wynosi 2000 
złotych.

(—) Krwawe wasale w Lubieniu ftatym.
W czasie wesela, odbywającego się wczo­
raj w Lubieniu Małym, doszło z niewiado­
mej na razm przyczyny do bójki między 
Michałem Dudkiem, a jakimś osobnikom 
nieznanego nazwiska, w czasie której ów 
osobnik pchnął Dudka nożem w lewą ło­
patkę. Rannego przewieziono do szpitala 
powszechnego, gdzie udzielono mu pomocy 
i Dozostawiono w leczeniu. Powód bójki 
na razie nieznany.

(—) Cieikia pobicie na bndowiel Do 
szpitaU przywieziono wczora i 21-letniego 
Jana Ślipkę, zam w Gródku Jagiellońskim, 
z zawodu czeladnika ciesielskiego, którego 
na budowie za rogatką Stryjską jakiś ro­
botnik nieznanego ra z -is k i poczęstował 
uderzeniem deską z gwoździami.

(—) Do areaztów policyjnych oddano 
wczoraj: Jana Taczewskiego za kradzież 
butów na szkodę Bronibława Gloguszcza- 
ka, zam. przy ul. Kaspra Boczkowskiego 1, 
oraz Marję Wrona, Fryderyka Mokrzyckie* 
;o, Stanisława Raucha i Stanisława Klur- 
ka, za awantury w stanie pijanvm.

(— ) Na drugi dzień po wyjśeiu i  aresz­
tów, znown popełniła kradzież. Nałogowa 
złodziejka, Katarzyna Oweśna f Iwan- 
ciów, przedwczoraj opuś5ciła arepztafr poli­
cyjne. Widocznie pobyt w aresztai h nia 
'.robił na niej wstrętnego wrażenia, gdyż 
'ego samego jaszcze dnia ud?l się ao 
mieszkania zarobnika Harasyi la Iwuncio- 
wa przy ul. Stryjskiej 8, gdzie podczas 
chwilowej nieobecności jego skradła mu 
Srdei be. wart. 300 zł. Wszystkie skra­
dzione rzeczy odebrano a Oweśnę ponow­
nie osadzono w aresztach.

------- p ------
O p e r a t o r

nr. Ja< b Sslzer
ul. F edry 7 po vroc I 1 oidynuje jak 
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D e n ty s ta

Marian Et nisłiw Seeman
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Zabalsamowane serce 
ludzkie z 13. wieku.

Znaleziono je zalntowane w misternej 
ka&utCc w klaszt. żeńsk. w Londynie.

L. Londyn, w sierpniu.
(e) Przy odnawianiu jednego z 

klasztorów żeńskich w okolicach 
Londynu natrafili robotnicy na 
metalową misterną kasetę, którą 
z trudem udało się bez uszkodze­
nia jej otworzyć. Wewnątrz uj­
rzano doskonale zachowane za­
balsamowane ludzkie serce. W e­
dług opinji archeologów, kaseta 
pochodzi z 13 wieku. Do kogo na­
leży serce, wewnątrz kasety zna­
lezione, niewiadomo. Pomimo 
skrupulatnych badań kasety we­
wnątrz i zewnątrz, nie znaleziono 
żadnych śladów, któreby mogły 
dać na to pytanie odpowiedź. 
Fakt znalezienia zagadkowego 
przedmiotu w starożytnym klasz­
torze żeńskim jest żywo komen­
towany przez dzienniki londyń­
skie. .li

City oddział żandarmów 
nie mógł zwalczyć 90- 

letniego starca.
Zgrzybiały fur jat urządził 
sobie polowanie na ludzi.

Paryż we wrześniu.
(jp.) Niezwykły dramat miał 

miejsce w małej mieścinie Orsay, 
departamentu Seine et Oise. W  
miejscowości tej żył 90-cio letni 
starzec zwany powszechnie oj­
cem Bulsson. Zażywał on po­
wszechnego szacunku, był kilka­
krotnie wybierany merem i odzna 
czał się zawsze

niezwykła łagodnością cha* 
rakteru.

Przed paru laty zrezygnował 
z wyboru i cofnął sie w zacisze 
domowe, gdzie zajął się pielęgno­
waniem kwiatów.

Ale w ostatnim czasie zaszła
dziwna zmiana w usposobie­

niu olca Buissona. 
Często stawał w oknie i z poza 
swoich geranji i gwoździków 
miotał na przechodniów przekleń­
stwa. a co gorsza, kamienie.

Następnie zaczał w swym o- 
gródku strzelać ze starej strzelby 
na szczury, koty i psy z sąsiedz­
twa, Jego poczynania stawały 
się

z dnia na dzień nfebezoiecz- 
niejsze.

poczęły zagrażać dzieciom, ba­
wiącym sie na ulicy pod jego ok­
nami.

Aż onegdaj, gdy kilkoro dzieci 
bawiło się na ulicy, oraz dwie są­
siadki siedziały przed swemi 
drzwiami z robotą w reku, sta­
rzec ukazał się w oknie uzbrojony 
w strzelbę i rewolwer i zaczai 
strzelać.

Na szczęście obecnym na uli­
cy udało się dość wcześnie ujść z 
pod jego strzałów.

Sąsiedzi zawiadomili gminę i 
żandarmerię i postanowiono ująć 
i ubezwładnić widocznie obłąka­
nego starca.

Jeden ze strażników gmin­
nych, znający oddawna Buissona,

podjął się tej misji, polecając żan­
darmom, aby się trzymali w u- 
kryciu, żeby nie drażnić starca.

Podszedłszy pod okno strażnik 
pozdrowił przyjacielsko Buissona 
i oznajmił mu, że ma dla niego list 
od mera,

Ale niezmylony tern starzec 
wykrzyknął:

—  Nie zbliżaj się Hansen, bo 
cle zastrzelę! Zastrzelę wszyst­
kich, którzy się do mnie zbhzą.

Gdy Hansen z dalszą perswa­
zją usiłował wejść do sieni, 

szaleniec strzelił doń ze 
strzelby.

a nieszczęśliwy otrzymał niemal 
cały ładunek w twarz i w szyję 
i padł na ziemie.

Żandarmi postępujący za nim 
zostali także zranieni, a starzec 
wciąż dalej strzelał.

Ze sportu.
HASMONEA —  SPARTA 3 : 1 (3 : 1).

Lwów, 4. września.
Wczorajsze zawody o puliar przeprowa­

dzono po raz pierwszy z zastosowaniem 
nowi go przepisu o spalonym.

Z początku zapowiadało się na pogrom 
Sparty. Hasmonea odrazu bow iem owład­
nęła polem, strzelając w pierwszych 15 mi­
nutach trzy bramki. Był to jednak sło­
miany zapał. Hasmonea padła ofiar? wła­
snego tempa iz każią dalszą minutą gra­
ła gorzej, ustępując miejsca Sparcie. Ta 
ostatnia dopiero w drugiej połov. ie zabra­
ła się do pracy i tak porządnie „przydu 
sila“ przeciwnika, że się zdawało, iż lada 
chwila wyrówna. Dobra i ofiarna gra 
obrońców Redlera i Fleischera nie pozwo­
liła Sparcie na wydarcie Hasmonei zwy- 
ńęstwa. Poza obroną i Schneidrem nikt w 

Hasmonei wybitnie się nie wyróżniał. Atak 
z początku grał jako tako, wspierany do­
brze przez pomoc, gdy ta jednak „spuchła", 
ograniczył się do przypatrywania się o- 
fiarnej grze swych tyłów. Sparta posiada 
w swym gronie kilk? dobrze zapowiad? ją- 
cych się jednostek. Bramkarz Palik jest 
dobrą podporą drużyny. W obronie wybijai 
się młodziutki Dmytrow II, wspaniały ma- 
terjał na obrońcę. Pomoc zanadto podaje 
górą. Atak ciągle nie mógł ich wyzyskać. 
Fiala dużo stracił na swej przebojowości. 
Nowy nabytek Sparty Murski z Białych, 
dobrze się zapowiada i zgrał się ze swy­
mi współtowarzyszami, zawodzi jedynie w 
celności strzałów. Bramki s*rzelili dla 
Hasmonei Hoch (2) i  Werter, dla Sparty 
Asłanowicz.

Publiczności około ltJbO. Sędziował z 
dopuszczalną ilością przeoczeń p. Zawit- 
kowski. Z.

*
POLSKA —  ESTONIA O : a

Spotkanie polskiej reprezentacyjnej dru­
żyny piłki nożnej z repr. Estonji w Talli­
nie, zakończone zostało wynikiem remi­
sowym.

Ha!opolsk*L — Tellin 3 : O (2 : 0).
*

POSIEDZENIE KOMITETU ZJAZDU TO W- 
-TCLARS ł'CH.

W  piątek, o godz. 19 odbędzie się w lo­
kalu Klubowym w kawiarni „Renesans" 
ostatnie posiedzenie komitetu zjazdn Tow. 
Kolarskich. Obecność wszystkich człon­
ków bezwzględnie konieczna!

*
PROGRAM WYŚCIGÓW.

W dnia^n 6. i 8. września br. urzą-

Życfe gospodarcze.
WZLOTY PROPAGANDOWE 

PODCZAS TARGÓW WSCHODNICH.
Lwów, 4. września.

Na rozkaz p. Ministra spraw woj­
skowych przybywa do Lwowa na 
czas Tygc dnia Lotniczego od 6. do 13 
września do dyspozycji lwowskiego 
wojew. Komitetu Ligi O. P. P. Kom- 
panja balonowa, która zainstalowana 
będzie na placu wystawowym Tar­
gów Wschodnich celem urządzenia 
wzlotów propagandowych.

*
KOMITET DLA PRZYJĘCIA ZA­

GRANICZNYCH WYCIECZEK.
Z inicjatywy Ministerstwa przemy-

Chcac kres temu położyć żan­
darm Thi^bault trzy razy wy­
strzelił z rewolweru. Na to Buis- 
son cofnął się od okna. klnąc 
straszliwie i słychać było, że za- 
barykadowuje wejście. Nie wie­
dząc, czy został zraniony i co da­
lej zamierza robić, żandarmi ob­
iegli dom i zawezwali 

brygadę ruchoma z Wersalu, 
która przybyła z maskami ochron 
nemi itp. Gdy nareszcie wtargnię­
to do wnętrza domu zastano Buis- 
sona, leżącego w łóżku z raną w 
piersiach. Broń odrzucił od siebie 
i głosem płaczliwym jak małe 
dziecko wołał błagalnie:

—  Nie róbcie mi nic złego, je­
stem stary, nie róbcie mi krzyw­
dy!

W  stanie bardzo groźnym 
przewieziono go do szpitala.

dza M. T. Z. n a Janow skich  błon iach  
w yścig i konne.

Początek o godz. 2-giej popołudniu.
D zień  I., n iedziela, 6. w iaei nia br.:

I) Bieg otw arcia płaski, nagroda 600 
zł., m eta 1600 mtr. II) Bieg z płotam i, 
nagr. 800 z ł , m eta 2800 mtr. III) Bieg 
płaski, naer. 600 zł., m eta 2000 mtr. 
IV) Bieg z płotam i, nagr. 600 zł., meta 
2400 mtr. V) Steeple-chase, nagr. 800 
zł., meta 4000 mtr. VI) O ficerski bieg 
z przeszkodam i, nagr. 600 zł., meta 
3600 mtr.

D zień  H., 8. w rześnia  br.: I) Bieg 
płaski, nagroda 600 zł., m eta 1800 mtr.
II) Bieg z płotam i, nagr. 600 z ł , meta 
2400 mtr. III) Bieg z  przeszkodam i Tar­
gów  W sch odn ich , nagr. 1000 zł., meta 
4800 m tr. IV) Bieg płaski, nagd. 600 
zł., m eta 2400 mtr. V ) Bieg pociesze­
nia, nagr. 600 zł., m eta 2400 mtr. VI) 
O ficerski bieg z  przeszkouam i, nagr. 
900 zł., m eta 4oOO mtr.

ZMIANA LOKALU.
Okręgowe Kolegjum Sędziów Piłki 

Nożnej Lwów przeniosło się z aniem 
21. sierpnia br. z lokalu przy ulicy 
Długosza 33 do lokalu L Z. O. P. N. 
przy ulicy Potockiego 1. 10, I. p.

Godziny urzędowe we wtorki, 
czwartki, piątki i soboty od 7.30 do 
9-tej wieczorem.

ZE ZLCóZOWA.
29. VIII.: Aurora I.— Aurora II. 6:0.
Jamna II.—Ż. K. S. II. 0:1 (0 0). W  .Ta­

ninie 7 graczy z III. druż., w Ż. K. S. 5 
z I. druż.

30. VIII.: Janina— Ż. T. G. (Kołomyja) 
3:0. Gościa koiomyjscy nie przyjechali do 
finałowych zawodóv o rrejście do klasy B. 
Sędzia p. Fischer odewizdal walk-over. Re­
wanż w Kołomvji zadecyduje czy Janina 
wejdzie do kl. B

Janina— Aurora 6:0 (1:0). Powyższe za­
wody odbyły się w miejsce zawodów Ja­
nina— Ż. T. G. Bramki strzelili po 2 So- 
roczak i Starak po 1 Thym i Przybysław- 
ski. Wskutek deszczu gra trwała 70 minut. 
Sędziował dobrze p. Fischer ze Lwowa.

słu i handlu organizuje lwowska Izba 
handlowa i przemysłowa w porożu 
mieniu z wydziałem przemysłowym 
Województwa, Komitet lokalny dla 
przyjęcia zagranicznych wycieczek 
przemysłowców i kupców, zjeżdżają- 

ych do Lwowa celem zwn dzenia 
Targów Wschodnich.

*
MASOWY ZJAZD KUPCÓW RU­

MUŃSKICH DO LWOWA.
Z Gzerniowiec sygnalizują o kolo­

salnym popycie na legitymacje u- 
czestnictwa w Targach Wschodnich. 
Do Lwowa wybiera się mnóstwo osób 
z Bukowiny i Bessarabji w najbliż­

szych dniach. Wysłany do Czernio-
wiec zapas stałych kart wstępu zestal 
w dwóch dniach rozchwytany. Za­
stępstwo Targów Wschodnich zażąda­
ło telegraficznie dalszej przesyłki 300 
sztuk legitymacji. Z Gzerniowiec odej­
dzie specjalny pociąg wycieczkowy, 
którego uczestnicy korzystać będą 
z ulg kolejowych przyznanych zarów­
no przez rumuńskie, jak i polskie 
władze kolejowe. W związku z urzą­
dzoną na V Targach Wschodnich
zLiorcwą grupą wystawców rumuń­
skich, zanosi się tym razem na ma­
sową frekwencję rumuńskich przy­
jezdnych na Targach Wschodnich, co 
niewątpliwie wywrze dodatni wpływ 
na wzmożenie osłabionego w ostatnim 
półroczu eksportu polskich towarów 
do Rumunji.

*
WYCIECZKI ZBIOROWE NA TARGI 
WSCHODNIE I ULGI KOLEJOWE 

DLA OSÓB POJEDYNCZYCH.
Ze wszystkich stron Państwa i 

wszystkich jego dzielnic napływają 
codziennie liczne zgłoszenia wycie­
czek kupieckich i rękodzielniczych. 
W związku z zapowiedzianym jar-
narkiem drobiu, gołębi i królików od 
. do 8. września i ]: rmarkiem trzody 

chlewnej, owiec i kóz od 7. do 10. 
września, organizują poszczególne O- 
kręgowe Towarzystwa rolnicze i Wy­
działy powiatowe sejmików również 
zbiorowe wycieczki. Zwraca się uwagę, 
że wycieczkom złożonym z najmniej 
30 osób przysługuje już na podstawie 
samych przepisów taryfy normalna 
33% -owa zniżka kolejowe bez koniecz 
ności poprzedniego zaopatrzenia się w 
legitymacje uczestnictwa w Targach 
Wschodnich. Go do osób pojedynczych, 
wybierających się na Targi Wschod­
nie, jak już poprzedniu ogłoszone zo­
stało, korzystają one z 66?/»%-owej 
zniżki w. drodz< powrotnej ze Lwowa 
do miejsca wyjazdu za okazaniem 
przy kasie kolejowej na dworcach 
lwowskich legitymacji uczestnictwa. 
Legitymacje te są do nabycia w Biu­
rach Targów Wschodnich na placu 
wystawowym po cenie zł. 6 —  i mu­
szą być wystawione imiennie i zaopa­
trzone potwierdzeniem zwiedzenia Tar 
gów Wschodnich. W podróży do Lwo­
wa wszelkie legitymacje i inne for­
malności dla osób pojedyńczych nie są 
potrzebne. Mogą one zatem nabyć je 
dopiero po przybyciu do Lwowa.

*
PRZEDSTAWICIELE S. S. S. R.
NA TARGACH WSCHODNICH.
W skład misji handlowej Związku 

Socjalistycznych Sowieckich Repu­
blik, ktOra zjeżdża do Lwowa dnia 
5 bm. rano celem wzięcia udziału w 
uroczystości otwarcia Targów Wschod­
nich i zabawi w większości swej we 
Lwowie przez cały przeciąg Targów, 
wchodzą następujące osobistości: p. 
poseł Mikołaj Wojkow, radca Posel­
stwa p. Arkadiew, Prezes Misji han­
dlowej p. Nacarenius, korespondent 
.„Izwiestji" p. Bratin, korespondent 
„Tas“  p. Webbi, przedstawiciel „Siew- 
kawgostorga" p. Liebman, przedstaw. 
„Gostorga" p. Kabałkin, kierownik wy 
działa eksportowego misji handlowej

Winawer, kierownik wydziału eko­
nomicznego misji handlowej p. Gar- 
fjnkel, sekretarz misji handlowej p. 
Diakolow, członek misji handlowej p. 
Sazanow, oraz urzędniczki tejże misji 
p. Trebnikowa i Pohszczukowa.

W
GOŚCIE CZESCY.

W ycieczka czeskosłowackich Izb 
Handlowych i Przemysłowych, oraz 
wybitnych przedstawicieli przemysłu 
i handlu na Targi Wschodnie zerga- 
Rzeczypospolitej Polskiej w Pradze 
w porozumieniu z tamtejszem Posel­
stwem Polskiem i władzami centralne-
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>ni w Warszawie, przybędzie do Lwo­
wa duia 10. września. Na czele tej 
wycieczki, w której skład wchodzi o- 
Łoło 20 osób, staną jako delgaci pra­
skiej Izby Handlowej i Przemysłowej 
wiceprezydent tejże p. Arrmst Gross- 
mann, oraz Generalny sekretarz tejże 
Izbv i poseł na Sejm p. Dr. Fr. Sa­
mek. Uczestnicy wycieczki zwiedzą 
w dniu 10. września Targi Wschodnie 
i Lwowską Izbę Handlową i Przemy­
słową i miasto, zaś 11. września Dro­
hobycz i Borysław. Równocześnie z 
wycieczką przybędzie na Targi Wsch. 
czeski minister przemysłu i handlu p. 
inż. L. Novak, a towarzyszyć jej bę­
dą p. Minister Dr Zygmunt Lasocki, 
poseł polski w Pradze, oraz radca po­
selstwa i Generalny Konsul Rzeczy­
pospolitej Polskiej tamże p. Aleksan­
der Dunajewski.

*
G'1ŚCEE JUGOSŁOWIAŃSCY.

D.iia Ł  brn. wieczor°m pociągiem 
pospiesznym z Krakowa przybywa do

Lwowa celem wzięcia udziału w uro­
czystości otwarcia Targów Wschodnich 
wycieczka jugosłowiańska, złożona z 
dwudziestukilku osób. W skład wycie­
czki wchodzą przedstawiciele Izb Han­
dlowych i delegaci sfer przemysłowo 
handlowych Królestwa S. H. S, w tern 
ośm osób z okręgu belgradzkiego, dwa 
naście zaś z Zagrzebia. Jako delegai 
j igosłowiańskiego ministerstwa prze 
mysłu i handlii bierze udział w wy­
cieczce Inspektor Miiivoj Bilja, ponad 
to prezydent Izby Handlowej i Prze 
myślowej w Zagrzebiu p. Arco, Gene­
ralny sekretarz tejże Izby Dr. Guwaj. 
Prezes Centralnego Związku przemy­
słowego p , Aleksander i Generalny se 
kretarz tegoż Związku p. Buer. Wy 
cieczce towarzyszy w charakterze de­
legata rządu Rzeczypospolitej Polski., 
Generalny Konsul p. Mikołaj Samson 
Himmelstijeina W programie wycie­
czki jest zwiedzenie centrów przemy 
słowych Polski i jej głównych środo­
wisk kulturalnych.

Ceduła plełdy lwowskie] z dnia 3 września 1925.
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Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ów , 3 września. 
Kursa akcji w dalszym c ągu słabe.

Zaofiarowanie naogół większe od po­
pytu. Ogólny obrót około 000 sztuk. 
Zainteresowania większego brak. Z akcji 
bankowych sprzeaano kilkjset B. Hipo­
tecznego. Za B. Przemysłowy nie chcia­
no płacić ponad 0'16 ( 0 l 9  w zao­
fiarowaniu)

Z akcji przemysłowych oddawano

Chodorów i Gazolinę. Akcje Cegielskie­
go spadły o 2 zł. na sztuce. Ofiaro­
wano Sierszę po 2*30 (2'10 w płace­
niu), Pezet po 0 11, Rakszawę po 1*10.

Akcje handlowe i papiery procen­
towe bez popytu i oez podaży.

Tendencja niejednolita. Usposobienie 
wyczekujące.

Kurs dolarów narazie ustabilizował 
się na około 5'75.

OBROTY W AKCJACH.
L w ów , 3 września.

Hipoteczny 0*-9, 0*40, Browiry
7*90, Chodorów 315 , 3*10, Chybie

4 05, 4*10,^Cegielski 12"— , Gazolina 
1*10, 115, Parowozy 0 38. 037, Zie 
leniewski 1080.

Giełda zborowa.
ł w ó w , 3 września.

M:mo wielkiego zaofiarowania bar­
dzo skromne obroty w pszenicy, życie 
1 owsie po cenach zniżkowych.

Poza giełdą płacono za biała koni­
czynę po doi. 41 50 loco Tomaszow.

Zainteresowanie zagranicy dl: maku 
i kminku.

Tendencja wybitnie zniżkowa.
Usposobienie słabe.
Pszenica krajowa ex 1925 23.—  

do 23 50, żyto małopolskie ex 1925 
i 6.— do 16 50, jęczmień małopol ki 
pastewny — *—  do — *—, owies ma­
łopolski 1 4 — do 15*—.

Giełda warszawska.
Warsiawa, 3 września. (Tel. G. P.) 

Dolary St. Zjedn. 5.67, Sztokholm 150.60, 
Londyn 27.23, Nowy Jork 5.61, Rai jż  26.34, 
Praga 16.65, Szwajcaria 108.65, Wiedeń
79.24, 8-prc pożyczka 70.00, pożyczka kon- 
wersyjna 43.50, pozyczl a dolarowa 370.85, 
pożyczka kolejowa 85.00.

Giełcly obca.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 3. września. (Tel. G. P.) Paryż
24.25, Londyn 25.10 i pół, Nowy Jork 
0.17, Berlin 1231, Wiedeń 72.85, Praga 
15.30, Warszawa 90.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wlndrfi, 3. września. (Tel. G. P.) Do­

lary 708.05, marki niem. 167.90, francu­
skie 38.25, holenderskie 283.50, włoskie 

[28.35, jugosłowiańskie 12.60, polskie 125.25, 
szwajcarskie 136.50, węgiedskie 99.65, cze­
skie 20.94,

AKCJE:
Wiedeń, 3. września. (Tel. G. P.) Zie­

leniewski 145, Karpaty 116, Galicja 914, 
iąnk Hipoteczny 513, Kompas 14, Lumen 

K  Nafta 112.

Obroty prywatna.
Lwów, 4. września.

Wczoraj "sndencja chwiejna. Obrót 
ożywiony.

Dolary amerykańskie 5 7 2 '— do 
3 73 —  dolary kanadyjskie 5 40 — do 
6 43 ‘—  korony czeskie 0 17 50 do
0.1775 leje 0.02-50 do 0.03 — franki 
frantnskie 0 25"—  do 0.25'fO franki 
szwajcarskie 1.02 — do 1.03 -  funty 
szterlfngi 26 75"— do 27,CO — ulem. 
marki nowe 0.00*—  do 0.UO"—̂

ZŁOTO. 20 koron 22 70*—  dc 
:2  9 T — 20 franków 21.50.—  do
21 70*—  20 marek 26 b V—  do
6 2 1>*—  10 rubli 28 50 —  do 28 89 -

SREBRO. Korona austr. 0.46 — 
do 0.47"—  5 koron austr. 2.35 — do 
2.45-—  floren austr. l.°0*—  do
1 2 4 — rubel 1 94 -  do 1 96‘—  ko­
piejki za rubel 0'94 j— do 0 96 —.

Drofcne ogłoszenia 
w „Bozie e f opanuj"

kosztują:
W  rubrykach:

„Kupno i sprzedaż" 
„Posady poszukiwane" 

„Wolne posady"
„Nauka i wychowanie" 

„Mieszkania, sklepy, lok ale" 
„Różne doniesienia"

PO 6 GROSZY ZA WYRAZ.
„Posady poszukiwane"

PO 2 GROSZE ZA WYRAZ. 
Pierwsze słowa, oraz słowa, 

które maia być drukowane tłu­
stym drukiem kosztują PODWÓJ­
NIE. Za numer dowodowy dolicza 
sie ló gr.

I

(lGLOSZŁNiA.

NAUKA i WYC..0WANIE
6  g ro s z y  za  w yra z . ]

KURSY *IANDLOWE I SPODZIELCZE 
Stanisława Burnatowicza,

Byrekt. szkoły handl. dokszt. Kongr. kup.
WPISY DO 15. WRZEŚNIA BR.

na kursy roczne, półroczne, spółdzie cze. 
stenografji, pisania na maszynach dla Pań 

i Panów.
Zgłoszenia tj tnczasowo w Biurze haridl. 

„Hermes", Lwów, ul. Mickiewicza 26. Tel 
34— 85. 4849 12

NAUCZYCIELKA z maturą gimn. i semin. 
udziela lekcji w zakresie szkół po wszech, 
wydział, i średnich. Zgłoszenia pod 
„Lekcje" do Administr. 4855-7

Kur a przygotowawcze
do maturv seminarjalnej I d o 6 * te jk l sy 
gimnazjalnej doó fachuwem kierowni­
ctwem, rozpoczynają sie we wrześniu. 
Zatrła 1 N aukow y D r. Rutk -  (.k iego, 
Z jb l i  ie w iiż a  41. W pisy ■ d lu — 1 i <.d 

5 7 go z. Ceny miar owane. 4 01

H oi.Com. , m a  ,) iu ty ..i
E l ż b i e t y  S C H M A L  

Śaniehy 69
rozpoczyna wp sy 1 w ześnla od 2 —4. 
Przedmioty: Fortepian, skrzypce, so feż . 
p zedm e ret. 44P6

Lu-.-i.tt. . - l i in u W  Ul u i GH. stopień niż­
szy i wyższy francuski, niemiecki, an- 

» gielski, włoski. Lekcje zbiorowe, metodą 
poglądową. Berlitz-Pernot. Kwalifikowa­
ne siły. Wpisy do 10. września. „Ecole 
Refnr-me". ul. Pańska 1 14 4371-10

w t i i i i  na kursa mat'..., gimn., semin. i 
B-kl. gmin. od godz. 11— 1 i 5— 7. J iyne 
kuisa, koncesjonowane pizes Knratoifum 
O. S. L. Informacje, diukowan prospekta
i wykaz profesorów na miejscu, lub załą­
czyć znaczek. „PPnoSć", Ecole Reforma, 
Pańaka 14. 4232-1 I

LWOWSKIE Liceum Muzyczne, pi. Maria­
cki 10. Teorja, fortepian, skrzypce, śpiew. 
Wpisy 12— 5. ł 73P-2

RuDOWITA Francuzka poszukuje lekcji.
S7nnia nnH Flsnciydr^". 4879-4

MATURA, Łyczakowska 47 Kursa mątu. 
ryczne gimnazjalne, seminarjalne, czte­
ro, sześcioklasowe, prowadzone przez 
profesorów gimnazjalnych. Wpisy 11— 1, 
3— 7.________________________________ 4874

„EKSTERNISTA kuma przygotowawcze 
do matury gimnazjalnej i semina/jalnej 
oraz egzaminu z klas niższych. Nauki 
udzielać będą wyłącznie profesorowie 
gimnazjalni i seminarjalni zakładów 
państwowych. Opłata miesięczna wyno­
si 30 zł. Dla urzędników i wojskowych 
zniżka. Wpisy od 4— 7 w Szkole Ewan­
gelickiej, ul. Kochanowskiego. Początek 
roku 4. września 0 godzinie 6-tej. 4878

t WOLNE POSADY
6 srr zn wvr»»„ I

AJENTÓW i komiwojażerów za wysoką 
prowizją przyjmie fonm „Feniks". W y­
rób szczotek i pędzli,, Brody 4842-3

i,A uU /aLiKLKX z obcymi językami, mu­
zyką: instruktorzy, Francuzki, Niemki, 
Angielki, froeblanki, pielęgniarki, znajdą 
zaraz posady. Biuro N'emu:ynowskiej, 
Lwów, pi. Akademicki 3. Telefon 13— 61.

_____________________________________ 4858-3

I N S T R U K T O R ,
katolik, potrzebny na prowincję, Jo dwojga
dzieci z  III, kk gimn, matem.-prz* rod., z
francuskim. Olerty. z podaniem warunków
_________Walijseb. Rożnialów 4775-5

ASYSTENT geometry, „amodzielnie pra­
cujący i dobry rysownik potrzebny. — 
Zgłoszenia Administracja „Porannej" 
przy dołączeniu próby rysunków i pi­
sma pod S. K. P. 4868

I
POSADY PO ZUKIWANE

2 grwtij i*  w ras. J
PRZYJMĘ zajęcia popołudniowe w zakre­

sie buchalterji. Pod „Bilansista" do Ad­
ministracji. 4841-8
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BIURO Niemczy no wskiej, Lwów, plac A- 
kademicki 3. Telefon L3— 61, poleca na­
uczycielki, Francuzki, Niemki, froeblan- 
ki, pielęgniarki, gospodynie, oficjalistów 

-rolnych, lasowych, kucharzy, ogrodni­
ków, służbę wszystkich zawodów.

4856-3

SOLICYTAT0R notarjalny z kilkunastolet­
nią praktyką prowincjonalną, biegły we 
wszystkich agendach notarjatu, zmieni 
posadę z dniem 1. października. Referen­
cje pierwszorzędne. Zgłoszenia O. Fran- 
kel, Lwów, Legjonów 41. 4818-2

TECHNIK, zdolny mechanik, poszukuje ja- 
' kiejkolwiek posady. „A. Z." do Adm.

4757-3

BUCHALTER-BILANSISTA i kor. polsko- 
niem. z kilkunastoletnią praktyką w więk 
szyćh przedsiębiorstwach przemysł, po­
szukuje posady, najchętniej na prowincji. 
Zgłoszenia pod „M “  do Adm. „Gazety 
Porannej". 4673-5

DYREKTOR handlowy, doktór praw ze 
studjami handlowemi i rolniczemi, oraz 
bankową rutyną, znający języki, zdolny 
organizator z inicjatywą, samodzielny 
w interesach i sile wieku, przyjmie od­
powiednie stanowisko w poważnej insty­
tucji lub jako pełnomocnik. Referencje 
pierwszorzędne. Zgłoszenia Administra­
cja pod „Dyrektor". 4759-3

STENOTYPISTKA polsko-niemiecka, siła 
z nadzwyczajnemi kwalifikacjami i wie­
loletnią praktyką, szuka posady. Zgło­
szenia pod „Stenotypa" do Administacji.

4880

SEPAROWANA, młoda inteligentna osoba 
poszukuje posady gospodyni domu, u 
wdowców, na probostwie itp. Zgłoszenia

pod J. B. do Administracji za okazaniem 
legitymacji Nr. 208.284. 4866

UCZENICA 8 gimnazjalnej poszukuje lek­
cji z zakresu wszystkich szkół. Admi­
nistracja „Gaz. Porannej" pod „Lekcja".

4677-2

i
MESZKANIA, SKLEPY, LOKALE

6 groszy  ca  w yra*. 1
POSZUKUJE DOBRZE UMEBLOWANEGO 
POKOJU, z  niekrępującem wejściem, z po­
ścielą i D s fe g ą , poważny mężczyzna na 
stanowizkn — od zaraz, lub od 1-go wrze­
śnia. Czynsz miesięczny najwyżej do 80 
zl. Łaskawe oferty pod literę L. uprasza 
się składać w administracji „Gazety Po­

rannej". Chorążczyzny 31.

POKÓJ front, słoneczny wynajmie dla u- 
czących się samotna wdowa, Łyczakow­
ska 67. ganek. 4848

LOKAL na biuro lub magazyn w śródmie­
ściu 7 pokoji, 2 wejścia z ulicy do odstą­
pienia. Zgłoszenia pod „Magazyn" w 
Administracji. 4853

STUDENTÓW z dobrych domów przyjmę. 
Zyblikiewicza 49, II. p. wprost. 4822-4

UCZENICE zamożne przyjmie z utrzyma­
niem dom poważny, fortepian, opieka. 
Zielona 37. drugie piętro, drzwi 3. głów­
ne schody. 4791-2

POSZUKUJĘ 2— 3 pokoi z kuchnią w pier­
wszej lub czwartej dzielnicy. Flacę 
czynsz 1—2 letni wedle umowy. Łaska­
we zgłoszenia do Administracji „Poran­
nej" pod „250“ . 4752-3

MIESZKANIE 3-pokoje, przedpokój, kuch­
nia, łazienka na mezaninie, słoneczne, o- 
kolica parku Kilińskiego, do wynajęcia. 
Oferty pod KDS. do „Gazety Porannej".

4866

l
KUPNO i SPRZEOAZ
6 prosty ca wyraz. I

KUPIĘ zaraz willę 12 pokoi lub kamienicę 
komfort, dzielnica I. Zgłoszenia w Adm. 
„W awel". 4821

WYPRAWY kuchenne, kredens, stół, ław­
ka, taboret, półka, 2 stolnice tylko 90 zł. 
w stolarni Mydlarskiego, Łyczaków 22.

4835-4

L
RÓŻNE DONIESIENIA
6 groszy za wyraz. I
WYPOŻYCZAM MEBLE

różnego gatunku również na czas Targów 
Wschodnich 

CZYSZ, Skład mebli, Rutowskiego 7.
vis a vis katedry. 4836-2

PANIEI Kapelusza welurowe białe i kolo­
rowe przerabia na najnowszy fason 
Pierwsza Krajowa fabryka kapeluszy 
Rndolfa Neuwelta, Balonowa 3. Skład­
nice: pl. Marjacki 8., Kazimierzowska 
25., Krakowska 25., Gródecka 72. 4800-9

ZGUBIONĄ książkę wojskową na nazwi­
sko Sponder -Herman Leih wystawioną 
przez P. K. U. Sanok unieważnia się.

________________________________________4862

MOTORY DIESLA „GRAZ" zastępstwo na
Wschód M. Kanarek, Lwćw, Zyblikie­
wicza 43.__________________________ 4832-5

MASZYNY MŁYŃSKIE, kamienie, cylindry, 
elewatory itp. dostarcza biuro fabryki M. 
Kanarek, Lwćw, Zyblikiewicza 1. 43.

_________________________  4831-5

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenta woj­
skowe wydane P. K. U. Stryj na nazwi­
sko Kasiewicz Stanisław, urodzony 1888 
Wolanka. 4790-3

ZAKŁAD dentystyczny (w śródmieściu) 
przez zdolną silę fachową zaraz do obję­
cia. Zgłoszenia pod „32“ do Admimstra- 
cji._____________________  4753-3

SMACZNE OBIADY bezwarunkowo na 
świeżem maśle poleca znana jadalnia 
Filomeny Drabik, Lwów, Brajerowska 6.

 _______________________________ 4710-5

DEREŃ do smażenia 7 zł., jabłka pap. 7 
zł., gruszki 7 zł., śliwki węgierskie 7 zł., 
pomidory 8 zł., w koszykach 5 kg. frąn- 
kp, zaliczka, wysyła Salomon Selzer, Za­
leszczyki. 4563-3

31. sierpnia zgubiła się suczka łoaterrisika,
wabi się „Muszka", ogonek krótki, głów­
ka bronzowa. Łaskawy znalazca raczy 
przyprowadzić Batorego 28, za sowitem 
wynagrodzeniem. Zabitowski. 476R-3

ZA WYROBIENIE lekcji dam połowę 
pierwszej pensji miesięcznej. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Interes". 4870-2

CHOROBY weneryczne i zastarzałe skór­
ne, neurastenię seksualną leczy specja­
lista dr. Frisch, Wałowa 11. 4869-10

PŁUGI nowe, typu 
„S a ck “  

w większej ilości do sprzedania.
Wiadomość: f,P IO M “t Lwów* 

Lwowska 48. Tel. 4-76. 1965

pszenna
sprżedajn sklepy miejskie w brew  mylnym 
informacjom w  cenie od 48 do 60 gr. za 
4 46 kg. zależnie od gatunku.

LOKAL
(8 ubikacji) w  kamienicy przy 
pl. Marjackim 1. 10. I. p. do 
wynajęcia. W iadom ość u firmy

Kazimierz Lewicki 
8476 pl. Marjacki 10.

MEBLE najrozmaitsze wyrobu krajowego, 
poleca najtaniej Miejska Wystawa plac 
Halicki 1. '0, pałac Biesiadeckich w po­

dwórzu. 4344-3

MALARZ.artysta wykonuje portrety olej­
ne, pastelowe, kredkowe z fotografii i na­
tury. Zgłoszenia pod: „Pejsaż" Admi­
nistracja. 4779-3

Ogrodzenia.
Siatki druciane, 
metalowe. N a j­
le p s z a  O a ia  
S iw a je a r s k a  

m a rk i  
.D U fO C R A *  

45 2 Rafy, Sita, Blaoha dziurkowana.
I. KONRAD, Lwów, Pasaż Fellerów

SMARY  
3708 OLIWY

PASY
do maszyn, poleca najtaniej

L. HOSZOWSKI
LWÓW, AKADEMICKA 3.

ELEKTRYCZNE
ŚWIECZNIKI, LAMPY 
STOŁOWE, BIUROWE,
fakoteż elek łr. ku­
chenki do gotow a- 
(iio kaw y, herbaty
11. p. pierwszorzędnej 
jakości, poleca po naj* 

tańszych cenach

firma Jakób Kahane i Syn
Lwów, Kopernika 2 .

Skład wszelkich przyborów elektr.
3565

ZA DOBRĄ posadę oddam na własność 
bardzo dobry mechaniczny wynalazek. 
„Inżmechanik" do Adm. 4863-3

Przedstaw iciel 
na m.

dla masowej sprzedaży artykułu spożyw­
czego znanej warszawskiej fabryki. W y­
magana kaucja do 2.000 zł. Oferty sub „S.
G." Międzynarodowe Biuro Ogłoszeń War­

szawa, Galerja Luxomburga. 4792-2

Hurtownie Tel. 19—61 D e t a l i c z n i e ’  
PlLKi n oine> dędd zapasowe, buty zagrań- 
riOlll i kraj., dresy, spodenki, sztuce* 

nagolenniki i i t. p. 
poleca po cenach zniżonych 

Jakób R osen m an , Lwów, Akade­
micka 26. — Zamówienia z prowincji 

uskutecznia się odwrotnie. 4134

H bnH IO Ł!
niszczy odciski 

i brodaw ki bezpowrotnie
I

w yrób. Lab. Chem. Farm. Ap. I  
m Kow alski. 3791 |

SKŁAD MASZYN
l t r i M  raieiliitii-isar:
oraz naczyń kuchennych alumin., emalj., 
łóżek, umywalń i siatek sprężynowych

K. PAWLIKOWSKI
ul* Ruttv*jyskiego I. 12

(vis a vis OO. Jezuitów) 
W ystaw ia na V. Targach W schodnich 

Pawilon Centralny. 47 6

Ważne dla Firm Handlowych, 
Przemysłowych i Spedycyjnych!
M AG AZYN Y z dużym PLACEM  (135) m’ ) i KANCELARJA
4827 do wynajęcia.
Znakomite położenie w pobliżu pl. św. Jura, między Głównym 
Dworcem a śródm ieściem. Brama w jazdow a, gościniec bruko­

wany, także stajnia, garaż (remiza) i poddasza.
Zgłoszenia pod: „Rzadka okazja 5 0 0 0 “, Biuro 

dzienników Buchstaba, Lwów ul Legionów 21.

INSEHUKIE
■ W  BIZECIE 

PDB9NNEJ

O D E Z W A  1
d o  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j !!!

Nie m a rn u jc ie  s w o je g o  g ro s z a !
Kupujcie tylko w znanym z taniości

MAGAZYNIE PAPIERU

S . W EISE RA
Lwów, SYKSTUSKA 4,

gdzie dostaniecie po niebywale nisk eh cenach olbrzymi wybór 
wszelkich przyborów szkolnych i bezpłatny upominek.

BLOK RYSUNKOWY z MAPA POLSKI!! io ■
Jako dowód taniości przytaczam ceny bloków rysunkowych:

1 II
45 60

111
75

IV
90 1.10

U W A G Ą ! W e własnym ipt resie należy zapamiętać 
oraz numer domu ul, Sykstuska 4.

VI
1.25

firmę S. W elser
475)

J
GEMY OGŁOSZENI

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
User. 80 min.) ogłoszenia zwykle za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt, mili­
metrowy (szer. 60 mm.) nt-deslane i ne­
krologi 30 g r , za wiersz 1-szpalt. mili­
metrowy Iszer. 60 mm.) po kronice, 
baski i inseraty na stronach tekstowych

36 gr., za wiersz. 1-szpalt. m ilim etrów  
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
CO mm.) na pierwszej stronie 46 gr.. 
Drobne ogłoszenia: kupno i sprzedaż, ma­
trymonialne, korespondencje prywatne po 
6 groszy za wyraz., dla potrzebujących pra­

cy po 2 gr. za wyraz, cala strona ogłosze­
niowa 285 zł., cała strona tekstowa 480 
zl. poi., cala strona pod nagłówkiem 
(1 -sza) 670 zl. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 80 pro. droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
kv;emy. — Uwaga: "Kolumny ogłosze­

niowe są podzielone na 8 lamów (n
(ekstowe na 4 lamy (szpalty).

BRĘNUMEBAlĄł 
Miesięcznie . . . . . . .  ZŁ SJI
Z dostawą na miejsca, lub przesyłkę

pocztową Zl. ( J
7« wnnira   71 8 31
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